
Kraków, Niedziela 28 Kwietnia 1911. Rok XIX.
PDFNUMkKATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., awsrtfJnie 6 kor., 
za odnoszenie do domn dopłaca się 

4u hal.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h , 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieeklem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena, n u m e ru  p o je d yh o ze go  
10 hal.| n u m e ru  p o n ie d zia łk o ­

w e go 6 h a l.

G i / K H A R O B U

W ychodzi codziennie  o t,odz. 5 -e j w ieczorem  z w yją tk iem  niedzie l i św iąt:
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god; 5-e j wieczorem

listy pieniężne przekazy %  prenujj< • 
tatę i in«eraty nadsyłać można frano'> 
do Administracji ^Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważniony :ii 
agencji przyjmują Lakdy urząd po 
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
atwie niemieckiem. Reklamacje nie- 
opieczętowgne nie podlegają opłaci* 
pocztowej. — Rękopisó w,redakcja nie 

zwraca.

A d r a a  Red* U .  iw. T o m k i  L. 33.
Adres te iegr. „Głos Narodu" Kraków 

Telefat Nr. 199.

OGŁOSZENIA (inoeraty) przyjmuje Adminisl-acya „Głosu Narodu", uiioa św, Tomasza I- 35 — Od miajsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal u  
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza zą każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki du „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla . •i*- 
scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasrż Ilausmana), w Wiedniu Haasenstein & Yogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Christliche Annoncen-Ezpedition, Internationale Annoncen-Eipcd**'

Annoncen-Ezpedition .Propaganda", Gyori &  Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w ?. sp e sz c ie  I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones &  Cie, A. Lorette

Zdobycie Fezu.
Telegram? „Glonu Narodu" z dnia 22 kwietnia.

Paryż. (T. B.) Ag. Havasa donosi z Ma­
drytu: Rząd otrzym ał telegram  z Ceuty z 
następującą informacyą: Krajowiec, k tó ry  tu  
przybył dziś z Totuanu opowiada, że po­
wstańcy szturmem zdobyli Fez i wymordowali 
całą marokańską załogę. Sułtan schronił się 
do buaynku francuskiego konsulatu.

Święta wojna.
Madryt. (Tel. wł.). Z Meliili donoszą, że na­

deszły tam  wiadomości, iż w całeni Maroku 
uw ijają się wysłańcy powstańców, którzy 
głoszą przeciw sułtanowi świętą wojnę.

Interwoncya Franoyi.
Madryt. (Tel. wł.) Dziennik „im parcial“ o- 

mawia zamierzoną interw encyę Francyi w 
Maroku 1 stwierdza, że gdyby naw et Francyi 
udało się utrzym ać sułtana na tronie, — to 
stanow isko Jego je s t i tak  podkopane. — 
Pierwszy bowiem byłoy 10 sułtan, który we­
zwał pomocy niemuzułmanów.

Odgłosy wojenne.
Spisek przeciw republice.

Paryż. (T. B.) Ag. Havasa donosi r Opor- 
to : Uwięziono jednego sierżanta i jednego 
kaprala pod zarzutem  udziału w spisku 
przeciw republice. Także kilka osób cywil­
nych je s t skomprom itowanych. Śledztwo 
trw a dalej.

Nowa bitwa.
Berlin. (Tel. wł.). „M orgenpost" donosi z 

Antlwari, że koło T u z i  przyszło do nowej 
walki między Turkam i a AlbańczyKami. W allka 
rozgrywała się w  nocy. Po obu stronach jsst 
około 400  zabitych i bardzo wielu rannych.

Walki w Meksyku.
Londyn. (T. B.) Biuro R eutera donosi z 

M e k s y k u :  Preaydant D 'as zarządził wypu­
szczenie na wolność obu Amerykanów, k tó ­
rzy przeszło miesiąc tizym ani byli w wię­
zieniu.

Nowy Jork. (T. B.) Z Texas donoszą, że 
powstańcy zaatakowali Parras i St. Pedro. W 
stanie Coachuila zabito wielu m eksykańskich 
żołnierzy związkowych. W oczekiwaniu ata­
ku na Juarez koncentrują się w El Paso 
dalsze wojska am erykańskie.

Z polityki światowej.
0 ambasadę ameryk. w Berlinie.
Bhrlin. (Teł. wł.) Z Nowego Jo rku  dono­

szą, że zięć Roosevelta, L o n g w o r t h ,  stara 
się o zamianowanie go am basadorem  ume- 
rykańskim  w Berlinie. Gdyby nominacya ta  
doszła do skutku , dowodziłoby to, że między 
prez. Taftem  a Rooseveitem nie ma żadnych 
nieporozumień.

Narady Młodoturków.
Berlin. (Tel. wł.) Z Konstantynopola do 

noszą że w dzisiejszych naradach kom itetu 
m łodotureckiego wezmą udział wszyscy mi­
nistrowie z wyjątkiem  wielkiego wezyra, 
k tó ry  niema m andatu do wzięcia udziału w 
obradach Gabinet odbył przedtem  posiedze­
nie, na którom  uchwalił wystąpić solidar­
nie. W razie jeśii dzisiejsze uchwały wypa­
dną wbrew intencyi gabinetu, cały gabinet 
poaa się do aymisyi.

Król serbski w  Londynie.
Londyn. (Tel. wł.) Koła dyplomatyczne u- 

w aiają , że staran ia  kró la serbskiego o przy­
jęcie jego wizj ty na dworze londyńskim nie 
odniosą skutku.

Król Jerzy  nie uczyni nic; coby sprzecz­
ne było z zapatrywaniem  na tę  sprawę jego 
ojca.

Rząd rosyjski przeciw ka­
tolikom.

Represye przeciw X. biskupowi 
Denisewiczowi.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Cesarz na przed­
stawienie m inistra spraw  wewnętrznych po­
lecił katolickiem u biskupowi Denisewiczowi 
z a s t a n o w i ć  p ł a c ę  prałata i oficyała kon- 
systoryalnego.

Zarazem usunął m inister spraw  w ew nę­
trznych X. Deiisewicza z tych urzędów. Powo­
dem tego zarządzenia jest niezgodna z u sta . 
wą (!) działalność X. Denisewicza, stojąca w 
związku ze s p r a w ą  X. W i e r c i ń s k i e g o .  
Jako  zawiadowca arcybiskupstw a mohylew- 
skiego w roku  1907 i 1908, Denisewicz ze­
zwolił W iercińskiemu na utworzenie katoli­
ckiej kongregacyi m aryańskiej dla dziewcząt,

k tó re j sta tu tów  m inistrowi spraw  wewnę­
trznych nie przedłożono.

Dalej dopuścił Denisewicz zakonnice fran­
cuskiej kongregacyi św. Józefa Chambery, 
jako  wychowawczynie do zafcładów nauko­
wych, mimo, że przybyły bez zezwolenia rzą­
du. Wbrew ustaw ie pozwolił biskup małole 
tnim  dzieciom w wieku poniżej lat 14 prze­
chodzić na katolicyzm, a oprócz tego nie wy­
dał żadnych zarządzeń co do rocznego spra 
wozdama o administracyi mienia kościelne­
go kościoła 6w. Piotra i Pawła w Moskwie.

0 parafię św. Katarzyny w Peters­
burgu.

Petersburg. (Tel. wł.) „Nowoje W remia“ 
w długim artykule dowodzi, że Polacy nie­
legalnie zawładnęli parafią św, Katarzyny w 
Petersburgu i za pośrednictwem tej iasty tu- 
cyi polonizują rdzennych Kodyan. (i)

Petersburg. (Tel. wł.) Rewizya w szkołach 
parafii św. Katarzyny zwróciła uwagę spe- 
cyalną ua podręcznik do nauki języka poi 
skiego Eligiusza Niewiadomskiego. Część 
pierwsza dozwolona je s t przez warszawski 
okręg naukowy. W dwóch innych częściach 
dyrektor departam entu wyznań obcych, Tia 
żelnikow, znalazł według siebie ustępy „wy­
stępne", dotyczące K o ś c i u s z k i .  Rewizor 
ten — rzecz ciekawa — Upiera się przy o- 
pinii swej, że dyrektor gimnazyum, Cybul 
ski, człowiek familijny, należy do zakonu
0 0 . Jezuitów!,..

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 22 kwietnia.

Zdrowie cesąrza.
Wiedeń. (T. B.) Stan zdrowia cesarza ta k ­

że dziś je s t dobry. Z polecenia lekarskiego 
wydane zarządzenie o d  w o ł u j  ąco ogólne 
audyencye miało na celu usunąć nieznaczny 
i niemęczący kasze' i lebką chrypkę w jak  
najszybszym czasie. Program dzienny Jest 
niezmieniony. Monarcha spędził noc bardzo 
dobrzo, apetyt je s t dobry, usposobienie wy­
borne.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przeziębił się w 
dniu przybycia niemieckiego następcy tronu. 
Dzień wówczas był zimny, a cesarz w lek­
kim płaszczu jechał w otwartym  powozie. 
Audyencye pogorszyły następnie stan  g a r­
dła. Podczas pobytu w Wallsee cesarz nie 
wychodził z pokoju, a zapowiedziane polo­
wanie odwołano.

Narady miuistrów.
Budapeszt. (Tel. wł.) Wczoraj odbyła się 

w prywatnem  mieszkaniu min. H i e r o n y -  
m i e g o ,  k tóry  leży chory, rada gabinetowa 
Hr. Khuen Hedervary zdał sprawę z przebie­
gu konferencyi z bar. bienerthem  i z audyen- 
cyi u cesarza w sprawie ustaw y wojskowej.

Prezydent m inistrów  udaje się dzisiaj do 
Wiednia, gdzie odbędą się dalsze konferencye. 
Jeśli ju tio  narady zostaną ukończone, pre­
zydent uda się w poniedziałek dc swoich 
dóbr, zaś we w torek  powróci cio Budapesztu.

Wymiana, otlcerów.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Frem denblatt" zaprze­

cza wiadomości, Jakoby między Austryą, 
Włochami i Niemcami miało Linieć porozu­
mienie co do wymiany oficerów, aby ci za­
poznali się z urządzeniam i w armiach ob­
cych.

Awans majowy.
Wiedeń. (Tel. wl.). Awans majowy w k o r­

pusie oficerskim ogłoszony zosoauie między 
26 a 28 kwietnia. Odnośno akty  odeszły już 
do isancelaryi gabinetowej.

Krach giełdowy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

akcye fabryki Skoda spadły znowu aż do 
650 koron za sztukę. Wczorajszy końcowy 
kurs wynosił 728 kor.

Nowa opera Sienkiewiczowska.
Wiedeń] (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki dono­

szą, że włoski kom pozytor Szaurer-Doria na­
pisał operę „Liana" na tle  noweli Sienkiewi 
cza „Na Marne". Sam Sienkiewicz napisał 
libretto. W niemieckim języku opera ta  wy­
stawiona będzie w jesieni w wiedeńtKiej „ope­
rze ludowej*.

Dywidendy kolejowe.
Praga. (Tel. w ł) Rada zawiadowcza kolei 

busztiewadzkiej w bilansie za rok ubiegły 
ogłasza, że wypłaca dywidendy od akcyi lit.
A. K 110 (w poprzednim roku rachunkowym  
80) zaś od akcyi lit. B. 46 kor. (poprzednio 
42 kor.).

,,Samodzierżawie“ i basta.
Petersburg. (Tel. wł.) Jako  echo odpowie­

dzi Stołypina na interpelacyę Rady Państw a 
w sprawie art. 87 ukazał się w „Graźdani- 
nie“ ostry artykuł fes. Meszczerskiego, k tó ­
ry zdumiewa się z tego powodu, że „Stoły-

pin powoływał się ni6 na prawo samowład- 
cy, lecz na jakichś uczonych niemieckich". 
Artykuł 87 — mówi  dalej ks. M eszczerski— 
jest nonsensem Rozprawy w Radzie pań­
stw a dowiodły jego bezcelowości oraz non- 
sensowności. Zamia3i niej wystarcza przy­
pomnieć, że cesarz rosyjski jest monarchą 
samowładnym.

Napad na wlcukonsula.
Berlin. (Tel. wł.) „Tages Ztg." donosi z 

Sofii, że angielski wicekonsul I l a r d i  wy­
brał się wczoraj konno za m iasto na wy­
cieczkę. Koło kasam i pionierów napadło na 
niego dwóch ludzi, k tórzy zaczęli do wice 
konsula strzelać. Wicekonsul puścił konia g a ­
lopem i szczęśliwie uszedł bez szwanku Je­
dnego ze sprawców aresztowano.

Z chwili bieżącej.
Zbrodniczy zamach na dworcu krakowskim

Dziś w południe w poczekalni kolejowej III 
klasy na dworcu fcoiejowym w Krakowie, o 
godzinie 1 ż o ł n i e r z  20 p p. nazwiskiem 
Krawczyk p c h n ą ł  b a g n e t e m  d z i e w ­
c z y n ę ,  z k tórą utrzym ywał stosunek miło­
sny Do broczącej krw ią ciężko rannej w e­
zwano natychm iast pogotowie ratunkowe.

Nazwiska rannej dziewczyny nie zdołano 
jeszcze stwierdzić. Otrzymała ona dwie lek­
kie rany w kark , jedną zaś ciężką pod łopa­
tkę. W ranie te) bagnet pozostał. Je s t na 
dzieją utrzym ania jej przy życiu.

Na fundusz wyborczy Polskiego stronnictwa 
chrześcijańsko socyalnego złożyli: Lgnący Ple- 
snar z Krakowa 50 kor., K. Gilowice 10 kor., 
P. C. ze Zembrzyc 2 kor.. Stanisław Smolik 
z Krakowa 5 kor., Wł. D. z Nowego Rybia 
20 kor.

Echa strajku kolejowego.
Paryż. (T. B.) „Echo de Paris" donosi, że 

T-wa kolejowe nie ueryniły zadość wezwa­
niu m inistra robót publicznych, aby przyjąć 
z powrotem wydaiouya.1 kolejarzy.

Sytuacya wyborcza.
Upadek i deprawacya życia publicznego 

w Krakowie, spowodowane praktykam i kliki 
rządzącej u nas od lat sześciu, nigdy inuże 
nie dawały się odczuwać tak  dotkliwie, jak  
podczas obecnej kampanii wyborczej. Podczas 
gdy na całym św iede przygotuwania do wal­
ki wyborczej wywołują potężne starcia my­
śli, opinii, zasad, programów — u nas po 
nad wszystkiem  górują kw estye osobiste. — 
Nie chodzi o to, czy zwycięży ta, czy inna 
zasada polityczna, ale wszystkie wysiłki są 
skierowane do przeprowadzenia wyboru pe 
wnych jednostek, k tóre w gruncie rzeczy nie 
reprezentują żadnego program u. Bo przecież, 
gdyby już nie nam, ale przyjaciołom i zobo­
wiązanym Dr. Leo, przyszło określić jego 
polityczuą doktrynę, byliby oni z pewnością 
w wielkim kłopocie. Cały program  Dra Leo, 
to on sum. Pcd tym względem naw et Dr 
Doóoszyński ma szersze podstawy, bo oprócz 
siebie samego, reprezentuje jeszcze prawo 
własności dziennika politycznego.. Po za tem 
jest jeszcze form uła: „demokracya" — ale jak  
słusznie pisze tak zazwyczaj pobłażliwy dla 
J_m kr.uów krakow skich „Naprzód" — ta  
demokracya do niczego nie obowiązuje. Przy­
znają się do niej przedewszystkiem ekskon- 
ssrv. atyści, którzy pod nowym szyldem ro ­
bią lepszą karyerę — przyznają się do niej 
liberali różnych odcieni, k tórzy już nic nie 
mc ją do stracenia i żydzi wszelkich gatun­
ków, dla których każda firma jes t dobra, 
gdy się pod nią robi dobre interesy...

Tuka to  demokracya je s t obecnie w Kra­
kowie u steru  władzy i ma zamiar przepro­
wadzać wybory do parlam entu i uszczęśliwić 
Koło polskie swoimi filarami.

Zdaje się, że Dr Leo z góry już trak tu je  
Koło polskie jak  swoją Radę miejską 1 ma­
rzy przedewszystkiem o tem, aby mu tam 
„najzręczniej paltot podawano"... Ponieważ 
zaś aparat wyborczy krakow ski znajduje s!ę 
przeważnie w jego ręfeacb, ma nadzieję, że 
przeprowadzi takich kandydatów, k tórzy w 
jego przyszłej karyerze będą mu najbardziej 
pomocni. Lekceważenie wyborców i zasad etyki 
publicznej, staje się u niego niemal choro­
bliwą manją, i prowadzi do takich w ykro­
czeń przeciwko dobru publicznemu, jak  po­
rozumienie z Daszyńskim i Grossem.

Opinia publiczna w porę ostrzeżona, po­
krzyżowała te  brutalne kombinacye, ale już 
sam pomysł tak  potwornego sojuszu polega­
jącego na wzajemnej asekuracyi mandatów, 
je s t objawem niezmiei niedoprymującym. Tylko 
tak  zw. „polska demonracya" prowadzona na 
pasku przez p. Leo, Bandrow skiego, Grossa 
itp., nie odczuła grozy położenia i milcząco 
aprobowała zakulisowe układy swego patrona. 
Ale ta  „polska domokracya", k tó ra  nie jest 
już ani polską, ani demokratyczną — gotowa 
Jeat do wszelkich ofiar ze swych przekonań,

a nawet ze swej godności, byle tylko u trzy­
mać się na swoich stanow iskach..

Do tego samego celu ma służyć słynny 
blok liberalno - konserw atywno - ludowcowy, 
którego istnienie stwierdziła ofieyalnie ,N. 
Reiorma* i k tó ry  je s t zwrócony przeciwko 
narodowym demokratom Odkładając do innej 
chwili ocenę tej interes jącej kom binacji wy 
borczej, stwierdzamy, że je s t ona przedewszy 
stkiem  rezultatem  bezsilności i niedołęstwa 
t. zw. polskiej demokracyi, k tó ra  utraciła u 
społeczeństwa wszelki kredyt. Tylko pod 
skrzydłami bloku mogą mieć szanse powo 
dzenia kandydatury operetkowe różnych libe­
ralnych pseudopolityków, sięgających po mar. 
daty przeważnie dla dogoazinfe swoim nie­
pomiernym ambieyom, lub dla lepszego po­
parcia swoich prywatnych interesów.

Narodowi demokraci, którym  brak nieza­
wodnie równowagi, spokoju i zmysłu oryen- 
tacyjuego, popełnili błąd nie do darowania, 
uderzając bez żadnej rozumnej przyczyny ua 
namiestnika i okazując zbyt Wielką zachłanność 
przy okupowaniu stanow isk naczelnych. J a k ­
kolwiek zatem ich program  je s t niezawodnie 
najbardziej ideowym, a ich nastrój najbardziej 
polskim ze wszystkich demokracyi, operują 
cych na gruncie galicyjskim, będą oni pod­
czas kampanii wyborczej nietylko osam o­
tnieni, — ale skrycie i jaw nie przez blok 
zwalczani.

Czy in teres ogólny zyska co na tej na­
gance na narodową demokracyę — o tem 
będzie jeszcze czas osobno pomówić.

Ruch wyborczy.
Napastliwe kłamstwa. Z okazyi odbycia 

zgromadzenia w katol. stowarzyszeniu stró ­
żów i jbgo przebiegu, ogło3iły wczoraj dwa 
brukowe pisemka rożnego rodzaju kłam stw a 
i napaści na stronnictw o chrześcijańsko-so- 
cyaine. Nie dziwimy się iemu, bo jedno z 
tych pisemek stoi wyłącznie na żołdzie żydo­
wskim i je s t  własnością ży^ ów, a przemó­
wienie kuratora duchownego X. Mytkowiczs, 
godziły właśnie w żydowski charak ter tego 
stronnictwa, do którego posłowie krakow scy 
należeli. A drugim powodem kłamliwego i 
niezgodnego z rzeczywistym przebiegiem ze­
brania przedstawienia rzeczy jost bliski sto­
sunek, jak i łączy to  pismo z osobą jednego 
z krakow skich kandydatów liberaWo-żydow- 
skiego stronnictwa. Możemy jednak zapewnić, 
że tego rodzaju kłam stw a i napaści są wy­
siłkiem daremnym różnych żydowskich pi­
smaków, by w kat. stowarzyszeniach i orga 
nizacyach chrześcijańsko-społecznych akcya 
wyborcza prowadzoną być mogła po myśli 
liberalno-żydowtkich stronnictw  i wprowa­
dzało jakikolw iek do organizacyi rozdźwięk,

Kandydatury socyalistyczne.
„Naprzód" ofieyalnie donosi, że P. P. S. 

D. staw ia następujące kandydatury:
Okręg 11, m iasto Kraków, dzielnica We 

so ła : I g n a c y  D a s z y ń s k i .
Okręg 19. m iasta Podgórze, Wieliczka i 

Bochnia: Dr Emil B o b r o w s k i .
Okręg 35 wiejski, powiaty sądowe Chrza­

nów, Jaworzno, Krzeszowice, Liszki: Zygmunt 
Ż u ł a w s k i .

Okręg 40 wiejski, powiaty sądowe Kra­
ków, Podgórze, Wieliczka, Dobczyce: Igna­
cy D a s z y ń s k i ,  zastępca: Dr Emil B o ­
b r o w s k i .

Dla kogo działali „polscy" socyaliści.
B. poseł socyalistyczny z m iasta Lwowa 

Dr Diamand składał onegdaj we Lwowie 
sprawozdanie ze swej pracy parlam entarnej 
Z mowy jego, typowo demagogicznej, pełnej 
zarozumiałości i samochwalstwa, zasługują 
na przytoczenie te ustępy, w których Dr 
Diamand wylicza zasługi swo dla żydów.

„Ze spokojnem sumieniem mogę oświad 
CZ7Ć — mówił Dr Diamand — z a w s z e  i 
w s z ę d z i e  s t a ł e m  n a  s t r a ż y  i n t e r e  
s ó w  ż y d o w s k i c h .  Ani na chwilę nie za­
pomniałem, że to ż y d z i  s t o l i c y  k r a j u  
d a l i  m n i e  m a n d a t ,  że nałożyli przez to 
na mnie obowiązek bronienia spraw  żydow­
skich. Nigdym moich czynów nie reklam o­
wał".

P. Diamand przyznaje więc, że jako „pol­
ski" socyalista i towarzysz partyjny p. D a­
szyńskiego, był przedstawicielem i n t e r e ­
s ó w  wyłącznie ż y d o w s k i c h ,  że działał na 
korzyść tej grupy ludzi, k tórzy są przekleń­
stwem kraju i najbardziej pasożytniczą na­
roślą na organiźmie polskiego n a ro d u !

Mówił dalej Dr Diamand:
„W s p r a w i e  s z y n k a r s k i e j  robiłem 

więcej, aniżeli było w mojej mocy. Byłem 
w tej sprawie kilka razy u nam iestnika. — 
Przemawiałem laz w tej sprawie przed peł 
ną Izbą, kilka razy w komisy! budżetowej. 
Z posłem Kolischerem prowadziłem deputa- 
cyę szynkarzy do prezydenta m inistrów  3 ie- 
nertha, gd/le w dłuższem przemówieniu ma­
lowałem nędzę tych biedaków(i) i piętnowałem 
nadużycia, jakio się działy przy rozdawaniu 
koncesyi w Galicyi. B i e r  e r  t h  b y ł  do ł e z

w z r u s z o n y ( I )  i przyrzekł podniesione za­
rzu ty  dokładnie zbadać. Kiedy deputacya i 
posłowie odchodzili, zwrócił się do pinie p re­
zydent m inistrów  ze słow am i: Może pan po- 
sef raczy u mnie chwileczkę zostać na kon- 
tercncyi. Dla nas socyalnych dem okratów, a 
dla mnie specyalnie, tak ie  konferowanie z mi- 
nie trem  to nic nadzwyczajnego. J a  na przy­
kład osobiście wolę czasem z, po rtre tem  mi- 
nisteryalnym  konferować, bo często mądrzej­
szy od samego ministra*.

Typowo żydowska aroganeya i sam o­
chwalstwo! JP. Diamand wyrabiał pijawKom 
żydowskim koncesye, utrudnia* i u d a r e m ­
n i a ł  ową a k c y ę  o b r o n n ą ,  jaką  polskie 
społeczeństwo podjęło przeciw wyzyskiwaczom 
na wsi! Przyznaje to sam p. Diamand cynicznie 
i publicznie! Polacy chłopi winni to przypo­
mnieć pp. Daszyńskiemu czy Klemensiewi­
czowi, gdy ci prosić będą ich o mandaty!... 
Cała niewolnicza zależność, całe bezcharak- 
lerne słuźalstwo posłów socyalistycznych 
wobec żydostwa w ystępuje na jaw  w tem  
cynicznem „confiteor" p. Diamanda. Byle po­
zyskać głosy żydów, byle nie stracić ich sym- 
patyi, gotowi są socyaliści rzucić wieś polską 
na żer hyenom szynkarskim , rozpić i do nę­
dzy doprowadzić chłopów, zamienić Gal cyę 
na teren  najstraszniejszego wyzysku, woDec 
którego biedną wszystkie zbrodnie kapitali­
zmu.

Zaprawdę, zasługi p. Diamanda i tow arzy­
szy dla żydostwa są wiekopomne! Nie zapo­
mną ich chłopi polscy i ruscy, nie zapomną 
żydzi... Pozostanie stw ierdzenie faktu, że s 0- 
c y a l i z m  p o l s k i  s t o i  n a  u s ł u g a c h  
l i c h w i a r z y  i h y e n  s z y n k a r s k i c h !  
Hasło wyborcze w walce z socyalizmsm Jest 
gotowe 1

Piszą nam z W yciąz:
Ja k  p. Franciszek Wójoik, poseł „ludowy"

i wójt gminny przeprowadzał wybory. Od 
roku wysyłał swoich naganiaczy do w ybor­
ców rady gminnej. Aby pozyskać biedniej­
szych, nęcił ich rozmaitemf obietnicami, zaś 
camożniejszym wyborcom obiecywał, te  zo­
staną wójtami, a on nad nimi burmistrzem , 
podobnie jak  w Niepołonrcrjch p. Wimer. — 
Gdy się już  zbliżały włs. we wybory, nie­
zmordowany p. Wójcik nie jadł i nie spał, 
tylko biegał od domu ć domu, chcąc k a ­
żdego siodkiemi pozyskać słówkami.

Przed wyborami byli wszyscy dla p. Wój - 
cika „przyjaciółmi", „kolegam '", pc wybo­
rach obdarzał ich takiem i wyzwiskami, że 
wcale iob tu  nie chcę powtarzać. To tylko 
wspomnę, że p. Wójcik sam  chłop, co po ple­
cach chłopa wdrapał się na posła i wójta, 
więc powinien być wdzięczny tem u chłopu, 
on zaś z niego się wyśmiewa i nazywa go... 
cLamem. Przed wyborami dom przyjaciela 
swego i własną rezydencyę zamienił p. Wój­
cik iście na propinacyę, do której ludzi prze­
mocą wciągano i upajano alkoholem. W cza­
sie zaś wyboróvr w sali szkolnej przywie­
dziono jednego wyborcę, człowieka bezprzy- 
tomaego, aby głosował. Przeciwne stronni­
ctwo tak  nie postępowało. Pan Wójcik o to 
wszvstko nie pytał, lecz wyjąwszy z ręk i 
nieprzytomnego kartkę  wyborczą, włożył ją  
do urny, oświadczając, że bierze to na wła­
sną odpowiedzialność. W sali wyborczej po- 
v.stała wrzawa, z czego pan Wójcik jak  i 
z nieobecności dwóch członków komisyi prze­
ciwnego stronnictw a skorzystał, zabrał ak ta  
wyborcze i przeniósł tię  do swej kancelaryi. 
Jakkolw iek na wybory ogłoszona była sala 
szkolna, p. Wójcik widząc mniejszość po swej 
stronie, dalsze wybory zsrząaził w swej kan ­
celaryi. To było nielegalne postępowanie.

Dalej naganiacze p. Wójcika sprowadzili 
z sąsiedniej wsi słynnych nożowników, ce­
lem przestraszenia przeciwników daleko li­
czniejszych. Jeden z tych nożowników w Kra­
kowie na Kieparzu przebił nożem pewnego 
gospodarza. Sam p. Wójcik chcąc pozyskać 
pewnego przeciwnika, ODiecał mu, że postara 
się o to, żeby mu w 8 dniach zapłacono krowę, 
k tó ra  mu zmarniała przed 2 laty. Tyle dobrego 
zrobił pan W., że jak  długo Wyciąże istnieją, 
tak  nie ciążyła na gminie żadna poży­
czka. Teraz za rządów pana W. gmina obar­
czona trzem a pożyczkami i gdyby nadal miał 
pozostać wójtem, gm ina zupełnie zostałaby 
zrujnowana.

Ponieważ p, Wójcik sięga ponownie po 
m andat do pam m en tu , powyższa korespon- 
deneya może posłużyć do oceny szans jego 
kandydatury.

Mieląc.
We czw artek 20 bm. odbyło się tu zgro­

madzenie przedwyborcze, k tó re  wybrało ob­
szerny kom itet wyborczy. Nastrój na zebra­
niu był trochę gorączkowy, odczuć jednak 
można było wielkie zainteresowanie się wy­
borami w duchu demokratycznym.

W krótce nastąpi pewnie ofieyalne zgło­
szenie się kandydatów, wybór jednak posła 
konserw atyw nego czy p. R o s n e r a  czy in­
nego, należy dziś uw ażtć za bardzo niepe­
wny.

BIBUŁKI DO PAPIEROSÓW

CZUWAJ
W KSIĄŻECZKACH I OPA­
KOWANIU PATENTCWEM 
POLECA ZNANA FABRYKA 
TUTEK I BIBUŁEK CYGA- 

RETOWYCH

RUDOLFA HERLICZKI W  K R A K O W IE
Ju ł sama firma ciesząca się światową renomą daje zupełną gwarancyę za dobroć gatunku.
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Rzeszów.
Ruch wyborczy w Rzeszowie i powiecie 

rozpoczął się już na dobre — a na tem at 
kandydatów  na posłów krążą  najrozmaitsze 
pogłoski. Faktem  jest, że dotychczas żadne 
stronnictw o nie postawiło oiicyainie swych 
kandydatów  na okręg miejski Rzeszów-Sę- 
dzifeiów-Ropczyce i okręg wiejski Rzeszów- 
Głogów-Kolbuszowa.

Według krążących uporczywie wersyi, Dr 
B i l i ń s k i  nie myśli rezygnować z Rzeszowa 
i zamierza tu ta j stanowczo stawiać i forso­
wać swą kandydaturą. Przeciwko niemu wy­
sunęło stronnictw o nar. - dem. kandydaturę 
burm istrza m iasta Dr J a b ł o ń s k i e  go , [któ- 
ry  miałby może szanse przejścia. Tymczasem 
ostatn ie wieści przyniosły nowinę, że Dr Ja ­
błoński cofnął swą kandydaturę celem ustą ­
pienia D r Bilińskiemu. Wobec tego Dr Biliń­
ski nie miałby poważnego k o n trk a n d y ­
data. P. Bilińskiego nader gorliwie popiera 
p. Stapiński, którego obecnie Rzeszów bar­
dzo często ma zaszczyt oglądać. Na sku tek  
jego 7abiegów wiceburm istrz m iasta adw okat 
Dr K r  o g u 1 s k  i, k tó ry  początkowo miał się 
jako kandydat nar. den), ubiegać o m andat 
Rzeszowa, cofnął swą kandydaturę, zgadzając 
się popierać p. Bilińskiego. Zarazem p r z e ­
r z u c i ł  s i ę  D r  K r o g u l s k i  d o  s t r o n  
n i c t w a  l u d o w e g o  i podpisał tegoż pro­
gram, w zamian za co m ają go ludowcy po­
pierać na posła w powiecie. Nie ulega jednak  
najmniejszej wątpliwości, że p. Biliński, k tó ­
ry liczy zapewne tamże i na poparcie swo­
ich nielicznych żydowskich zwolenników, oso­
biście wobec niego zobowiązanych, przeliczy 
się grubo w rachubach, gdyż kandydatura 
jego spotyka się u mieszkańców Rzeszowa — 
nie mówiąc juz o Ropczycach, gdzie mu u- 
chwalono votum nieufności i Sędziszowie --  
z wrogiem przyjęciem, nieufnością i żywymi 
protestam i.

Odnośnie do okręgu wiejskiego Rzeszów- 
Głogów-Kolbuszowa wymieniają k ilkunastu  
kandydatów, przeważnie chłopów. Są to jed­
nak kandydatury  bez większego znaczenia. 
Najważniejszym kandydatem  je s t i n ż y n i e r  
K l a u d y u s z  A n g e r m a n  z Boguchwały, 
w  całej okolicy powszechnie ceniony i łu­
biany. P. Angerm an dał się poznać, jako go r­
liwy działacz na polu społecznem i narodo­
wym.

Inż. Angerman zrzekł się już z góry swo 
ich dyot poselskich, k tó re  przeznaczył na cele 
hum anitarne i kulturalne wsi, należących do 
jego okręgu wyborczego. Kandydaturą jego 
ma postawić i poprzeć Kada Narodowa. Wiec 
odbyty w Boguchwale przy współudziale mie­
szkańców i delegatów z kilkunastu wsi, u- 
cbwalił jednogłośnie przyjąć i poprzeć kan­
dydaturę p. Angeim ana, w którym  to celu 
wydano odezwę, podnoszącą jego kandyda­
turę.

Tutejsi kierownicy stronnictw a ludowego, 
widząc pomyślne widoki p. Angermana, pra­
gną narzucić się mu z swojem poparciem, 
byleby przyciągnąć go pod swój sztandar.

Drugim kandydatem , popieranym prtez 
ludowców według sojuszu zaw artego z pa­
nem Staplńskim, jesu D r  K r o g u l s k i .  Lu­
dowcy występują do walki wyborczej z ha­
słem : „wybierać jednego inteligenta, jednego 
chłopa**.

Na zjeżdzie powiatowym ludowców, k tó re  
się odbyło 21 b. m., omawiano tylko ogólnie 
kandydatury „inteligentów 1*. Definitywne o- 
znaczenie kandydatów  nasiąpi na najbliższym 
zjeździe powiatowym w Głogowie. Wogóle 
ludowcy prowadzą intensyw ną agitacyę, za­
sypując wsie oderwami, zwróconemi głównie 
przeciw byłemu posłowi Tomaszowi Szaje- 
rowi.

Ze swej znowu strony  S z a j  e r  zawzięcie 
agituje za sobą, objeżdżając wsie i nia traci 
nadziei. Zdaje się jednak  nie ulegać wątpli­
wości, że gwiazda jego zgasła na zawsze i że 
Szajer prsy obecnych wyborach przepadnie.

Drugi poseł okręgu Rzeszów-Kolbuszowa,

osławiony P a  d u c h ,  ma podobno mieć licz­
nych zwolenników w Kolbuszowskiem i ró­
wnież nie traci nadziei.

Jak i będzie wynik wyborów, niedaleka 
przyszłość pokaże, — z krążących bowiem 
wieści kombinacyi me można sobie wyrobić 
pewnego zdania. Z wyżej przytoczonych kac 
dydatów największe widoki zwycięstwa po­
siada inżynier Angerman.

W ybory galicyjskie 
a pruscy hakatyści.

Już kilka dni tem u zwróciliśmy uwagę 
w obszernym artykule, że wybory galicyjskie 
m ąją nietylko galicyjsko-dzielnicowe, ale o- 
g o l n o - n a r o d o w e  znaczenie. Koło polskie 
w W iedniu jest bowiem j e d y n ą  reprezenta- 
cyą aarodu naszego, k tó ra  może i powinna 
wywierać wpływ na bieg polityki europej­
skiej. Tego znaczenia nie posiada ani Koło 
berlińskie, ani Koło polskie w Dumie ro­
syjskiej.

Nie inaczej patrzą na wybory naozo pruscy 
hakatyści, wogóle Niemcy w Rzeszy niemie­
ckiej, k tórzy żywo zajmują sią wyborami ga- 
licyjskiemi i duże przywiązują do nieb zna­
czenie. Na tem at wyborów galicyjskich pełno 
znajduje się artykułów  w prasie niemieckiej. 
Zaś hakatystyczna „S c k 1 e s. Z t  g.“, przybo­
czny organ rejencyi wrocławskiej, zamieszcza 
pomiędzy inRemi następujące u w ag i:

„Na ułożenie sią stosunków  w Izbie po­
słów wpłynie jeden bardzo ważny moment, 
mianowicie w j a k i m  s t a n i e  w r ó c i  K o ł o  
p o l s k i e  do Wiednia, a raczej, lepiej powie­
dziawszy, czy w przyszłej Izbie będzie jeszcze 
wogóle istniał zjednoczony polski klub, z k t ó- 
r y m  t r z e b a  s i ą  b ę d z i e  l i c z y ć ,  jako 
z partyą większości, oparciem rządu.

„ P r o c e s  r o z k ł a d o w y  w polskim obo­
zie — dodaje z radosnym uśmiechem „Schl. 
Ztg.“, — k tó ry  zwłaszcza w ostatnich mie­
siącach szybkie poczynił postępy, niu pozo­
stanie oczywiście bez wpływu na wynik wy­
borów w Galicyi**.

Tyle „Scbles. Ztg.“. To znaczy, że Niemcy, 
a szczególnie hakatyści pruscy, życzą sobie 
i pragną, aby Kcło wiedeńskie zostało o s ł a ­
b i o n e ,  aby wróciło do Wiednia w t a k i m  
s t a n i e ,  by polityka rządowa z uiem liczyć 
się nie potrzebowała i żeby p r o c e s  r o z ­
k ł a d o w y  w społeczeństwie n&szem w Ga­
licyi jak  najszybsze poczynił postępy. Dodać 
należy, że „Schles. Ztg.“, jako  przyboczny 
organ rejencyi wrocławskiej, wypowiada o- 
pinię tejże rejencyi, a przez nią także bardzo 
często opinię centralnego rządu w Berlinie.

O rozkład społeczeństwa naszego niech or­
gan bakar?styczny głowa nie boii i raczej 
niech zam iata on przed własnemi drzwiami, 
gdzie pełno śmieci, nazwożonych całemi fu­
rami hakatystycznem i. Chyba stosunki w ce­
sarstw ie n iem ieck im  nie są ta k  świetne, 
żeby służyć mogły k u  zbudowaniu świata 
W alki polityczne wśród rozlicznych tamże 
stronnictw  przybrały takie rozmiary, że kan­
clerz p. Bethmann Hollweg nie wie, jak  się 
zabrać do wozu państwowego, żeby go wyL 
dobyć z bagna, w jak ie  zabrnął. A ten roz­
kład stosunków  wewnętrzno-państwowych po­
suną niewątpliwie zbliżające się wybory do 
parlam entu niemieckiego.

Już dzisiejszy parlam ent w bieżącej swej 
sesyi był tak  bezpłodny i bezowocny, jak  
mało który. Było pełno piojektów  i przedło- 
żeń państwowych, ale ostatecznie wszystko 
się skończyło na niczem, i naw et tak  ważny 
projekt, jak  ko n stjtu cy a  dla Alzacyi i Lota­
ryngii, rozbije się prawdopodobnie, bo już 
dziś głoszą poważne naw et dzienniki berliń­
skie, że pro jek t ten może łatwo stać się gro­
bem politycznym dla p. Bethmanna-Rollwega.

Z drugiej strony głosów dzienników ha,- 
katystycznycb lekceważyć nam nie należy, 
nie przez wzgląd na te  głosy, bo nie one 
stanow ią o naszym bycie, istnieniu i roz­

woju, ale prze* wzgląd na n a s  s a m y c h ,  na 
własne nasze społeczeństwo. Chodzi o to, 
żeby Koło polskit do W iednia weszło n ie -  
o s ł a b i o n e ,  a pod względem k w a l i f i k a -  
c y i  p o l i t y c z n y c h  i m o r a l n y c h  Jego 
członków wzmocnione, lepsze i doskonalsze, 
aniżeli zeszłe Koło.

W tym  k ierunku obracać się winna oma 
nasza agitacya i akcya wyborcza. Nie po raz 
pierwszy kłaaziem y nacisk na to, że dobór 
kandydatów, skład członków Koła — to mo­
m ent rozstrzygający o przyszłej akcyi poli­
tycznej przyszłego Kola wiedeńskiego.

Taktyka żydostwa.
VI.

Każdy, k to obecnie śledzi akryę żydo­
stw a wśród społeczeństw chrześcijańskich, 
musiał zauważyć, że semici co pewien czas 
ponawiają ataki na katolicki charak ter szkół 
publicznych. Czynią to oczywiście zawsze pod 
hasłem wolności nauki, znajdując przytem 
poparcie ateistów  i radykałów. Społeczeństwa 
europejskie paraliżowały tę  zjednoczoną akcyę 
wrogich żywiołów, nie zawsze jednak  z po­
wodzeniem. Katolickie w arstw y francuskie 
uległy potężnemu prądowi niewiary i prze­
wrotu, k tó ry  głównie ogniskował się w Paryżu, 
Lyonie i Marsylii, a zatem  w największych 
miastach. Analogiczne stosunki dają się i u 
nas zauważyć. Tak up. gniazdem anarchii 
umysłowej w Królestwie je s t W arszawa, w Ga­
licyi oba główne m ias ta : Lwów i Kraków. 
Częściowo ujawnia sią ten  ruch także i w Prze 
myślu, zapewnie z powodu wielkiej ilości ży­
dów, oraz Niemców i Rusinów

Bezczelność żydostwa 1 bezwyznaniowych 
jogo przyjaciół w ystępuje w tych zakusach 
na chrześcijański charak ter szkoły w całej 
pełni. Zastanówmy się tylko nad pobudkami, 
k tó re  skłaniają żyda do walki z dzisiejszym 
ustrojem  nauczania.

Żydzi wiedzą doskonale, że szkoła dzisiej­
sza wydaje bądź co bąaź jednostki uczciwe 
i na ogół biorąc, wierzące w ideały religijne 
i narodowe. W ykorzenić ze serc młodzieży 
uczucie wiary, obudzić w niem nieufność do 
zasad etyki katolickiej, zaszczepić lekcewa­
żenie i nienawiść do instytucyi kościoła i do 
jego przedstawicieli — oto pierwszy, najbliż­
szy cel dążności żydostwa. Z chwilą, kiedj to 
będzie dokonane, reszta przyjdzie sam a siłą 
rzeczy. Ta „reszta** zaś je s t  ostatecznem  jego 
marzeniem. Młodzież, pozbawiona religii, za­
mieni się w gromadę bezdusznych m aterya- 
listów, nie cofających się przed żadnym środ­
kiem, k tó ry  zapewnia wygodne życie i uży­
cie. Dla m arnych uciech i niepewnej karyery 
poświęcą oni narodowe Ideały, a w razie po­
trzeby zaprzedadzą się w służbę judaizmu i 
i przewrotowców. Brak wiary i moralności 
przytłumi w nich głos sumienia i uczyni z nich 
ludzi poniekąd nieodpowiedzialnych.

Ruch za szkołą bezwyznaniową pojawia 
się u nas w pewnych odstępach czasu i zni­
ka zaraz, natrafiw szy na g run t w zupełności 
niepodatny. Świadczy to, że masoni i żydzi 
wyczekują tylko stosownej chwili, tymczasem 
zaś próbują — badają nastrój umysłów. Na 
szczęście, mimo olbrzymiej stosunkow o „ra- 
dykalizacyi1* młodego pokolenia i pewnych 
sfer starszego społeczeństwa — szkoła bez­
wyznaniowa nie cieszy się bynajmniej popu­
larnością. Gdy w swoim czasie pp. Bujwidó- 
wny szeroko reklam ow ały swój ateizm i wy­
rosły nawet na „męczennlczki klerykalizmu**, 
w obronie ich wystąpiły tylko takie organy, 
ja k  „Naprzód* i „Krytyka**.

Domagając się zniesienia nauki religii w 
szkole, głoszą zydzi, iż trzeba w jej m iej­
sce zaprowadzić naukę etyki jako  przed­
miot obowiązujący. Ciekawe tylko, co będzie 
treścią tego przedm iotu i czy zdoła oddzia­
ływać na umysły dziatwy tak , jak  nauka 
religii katolickiej? W ewnętrzne przekonanie

mówi mi, że etyki chrześcijańskiej nie mo­
że zastąpić żadną luną, nawet... e tyka tal- 
mudu. Choćby zaś naw et wprowadzono do 
szkół naukę etyki katolickiej w zmienionej 
formie, jakiż będzie rezu lta t z tego, jeżeli 
wykład jej dostanie się pedagogom świe­
ckim '? Tu znowu wyłania sią ciekawa kwe- 
stya. Może się bowiem zdarzyć, że większa 
ilość posad nauczycielskich zostanie obsadzo­
na żydami. Jakże wówczas będzie wyglądała 
etyka szkolna t y c h  p a n ó w ?

Ludzie, k tórzy  dążą do usunięcia religii 
katolickiej ze szkoły, albo sią nie zastana­
wiali nigdy nad następstw am i ta Ki ej „refor- 
m y“, albo też z góry postawili sobie za cel 
anarchię powszechną, bezwyznaniową naukę 
zaś uw ażają za pierw szy etap na drodze do 
owego celu.

Żydzi, k tórzy są żywiołem równocześnie 
skrajno - reakcyjnym i skrajno - radykalnym 
łjak  sią wyraził ich współwyznawca, S itten- 
feld), z niesłychaną nienawiścią rzucają sią 
na religią w Łzkole chrześcijańskiej, zamiast 
zacząć od tych istnych ognisk demoraliza- 
cyi, jakimi są ebedery. Tam trzeba reformy, 
któraby zniweczyła zabójcze wpływy talmu- 
du i usunęła raz na zawsze jego w ykrętną, 
barbarzyńską etykę. Gdyby to nastąpiło, m o­
że nowoczesne żydostwo uszlachetniłoby się 
cokolwiek...

Judaizm nie poprzestaje oczywiście na 
usiłowaniach, wiodących do utworzenia bez­
wyznaniowe! szkół/- Wie on bowiem rów ­
nież o znaczeniu, jakie ma dla chrystyani- 
zmu Idea rodzinna. Toteż jednem  z haseł 
wojującego żydostwa stało się od bardzo 
dawna zniszczenie tego ustro ju  familijnego, 
jak i ugruntow ał sią od wieków na zasadach 
praw a Bożego i kościelnego. Przedewszyst- 
kiem postanowili żydzi obalić dogm at nie­
rozerwalności małżeństwa, wychodząc z prze­
konania, że osłabienie związków m atrym o­
nialnych podetnie normalne życie rodzinne. 
Jakoż instytucya rozwoju nie je s t sam a w 
sobie celem dążeń żydowskich; ma ona ra ­
czej służyć do zdemoralizowania społe­
czeństw 1 do wniesienia w nie obojętności 
dla spraw  młodego pokolenia. Podobnie zaś, 
Jak pierwszym tw órcą bezwyznaniowych 
liceów dla dziewcząt był żyd, Kamil <Sóe, 
taK 1 rozwód jes t wymysłem czysto semi­
ckim, a iuicyatorem  w tym Kierunku był 
znowu żyd francuski, Naouet.

Plaga rozwodowa trap i już wiele krajów  
Europy. Wszędzie zaś, gdzie została w pro­
wadzona, pociągnęła za sobą znaczny upadek 
moralności. Rozwód miał być lekiem na zło 
społeczne, płynące ze źle dobranych m ał­
żeństw. Okazał się natom iast zabójczą truc i­
zną, k tórej działania ulegały w pierwszym 
rzędzie niewinne dzieci, padając ofiarą na­
miętności ludzkich.

Poza tem  rozwód godzi w sam ą istotę 
idei chrześcijańskiej. Zniża on bowiem zwią- 
zeK mężczyzny z kobietą do poziomu zwy­
kłej umowy, k tó ra  każdej chwili na żądanie 
jednej ze stron  może być rozwiązana. Koś­
ciół uświęca ten związek przepięknym  ob­
rzędem ślubu i przysięgi; nie dozwalając zaś 
na rozłączenie, wskazuje małżonkom konie­
czność obowiązku i połączonej z nim ofiary. 
Tak zw. ślub cywilny oznacza k rok  wstecz 
wobec moralnego postępu ludzkości. Ludzie, 
związani takim  śiuoem, czują doskonale, że 
są wolni od wszelkiej odpowiedzialności spo­
łecznej. Korzystają też z tej wolności w spo­
sób bezwzględny, a gdy się wzajemnie znu­
dzą i ochłoną z pierwszych szałów miło­
snych — dążą do jednego wyjścia z pustki, 
jak a  się przad nimi otwiera, t. j. do rozw o­
du. W m ałżeństwie chrześcijańskiem pustkę 
ową wypełnić musi poczucie obowiązku. — 
Sm utny ten fak t stw ierdza w dobie obecnej 
większość t. zw. m ałżeństw cywilnych we 
Fraucyi, oraz na Węgrzech.

W Stanach Zjednoczonych stosunki pod 
tym  względem są lepsze, ponieważ tam  wa­
żną rolę odgrywa wrodzone społeczeństwu

anglosaskiem u poczucie obowiązku wobec 
rodziny.

Nie chcę się zresztą rozwodzić nad uło­
mnością tej nowej instytucyi. Żaden wierzą­
cy chrześcijanin nie pochwali jej, ani jej 
skutków .

Stwierdzam tylko, że jes t ona dziełem 
duszy semickiej. Podobnie zaś, jak  bezwy­
znaniowa uzkoła, szerzyć będzie spustosze­
nie tylko w chrześcijańskich szeregach, tak  
i rozwód ostrzem  swojem zwróci się wyłą­
cznie przeciw społeczeństwu chrześcijańskie­
mu. Żydzi uchronią się od fatalnych sk u t­
ków, k tó re  brzemieniem ciężaru przytłoczą 
nasze i tylko nasze barki. Morm.

W alka rządu rosyjskiego 
z katolicyzmem.

Nienasycony nacyoa&lizm rosyjski, po­
dobnie, jak  pruska hakata, wymaga ciągle 
nowego żeru. Potrzebuje zwłaszcza teraz, 
gdy konik nacyonalistyczno-iście-rosyjski, na 
którym  jeździ p. Stołypin, potyka się coraz 
częściej... Wiąc odkryto znów straszne zama­
chy na obie stolice Rosyi i całość Jej granic 
ze strony  Polakow, Jezuitów L. Urszulanek. 
Po Moskwie przyszła kolej na Petersburg. 
Słynne „Nowoje Wremia** dopatrzyło się o- 
gniska bardzo niebezpiecznej „propagandy 
polsko-katolickiej** w działalności istniejące­
go w Petersburgu przy tam tejszym  kościele 
Sw. Katarzyny gimnazyum katolickiego i da­
lejże wołać na alarm W dłuższym artykule, 
poświęconym rzekomej propagandzie tej, 
polakożerczy organ pisał między innymi,

„Do r. 1907 gimnazyum to miało chara­
k ter ściśle wyznaniowy. Przebudzenie się 
polckości, daleko idąca propaganda ducho­
wieństw a katolickiego i inne objawy orga- 
nizacyi polsko-jezuicklch sprawiły, że gimna- 
zym wyznaniowo przekształcone zostało na 
świeckie. Na kierow nika jego powołany zo­
stał jeden z najgorliwszych współpracowni­
ków X. Wiercińskiego. Cybulski, by/y nau­
czyciel gimnazyum w Carskiem Sioła.

„Pan Cybulski — wywodzi dalej organ 
Suworina — zabrał się natychm iast do ro ­
boty i ułożył awa program y, jeden dla mi­
nisterstw a, drugi do użytku praktycznego. 
Gdy okręgowy inspektor szKolny, Stiepanow 
na sku tek  skargi pewnego Litwina, k tórego 
córki nie chciano przyjąć do gimnazyum, bo 
nie władała dostatecznie Językiem polskim, 
k tó ry  we wszystkich klasach wykładany jest 
jaKo przedm iot obowiązkowy (co za zbro­
dnia) na mocyi podręczników zagranicznych, (!) 
rozpoczął śledztwu w tej sprawie, przedsta­
wił mu p. Cybulski program , w którym  o 

Injęzyku polskim nie ma zgoła mowy (?), pod­
czas gdy Litwin złożył program  zupełnie od­
mienny. Pan Cybulski przy objęciu gim na­
zyum złożył w ręce m etropolity katolickie­
go uroczyste zapewnienie, że uczniów do 
klasy 5 tej wychowywać będzie na Polaków, 
w klasach zaś wyższych robić z nich będzie 
wierne sługi zakonu Jezuitów**.

W końcu dziennik przytoczył rozm aite 
środki, jakich używano do polonizowania 
uczniów i zakończył zapewnienem, że nau­
czyciel Rosyanin gimnazym tego, W inogra 
dow potwierdził prawdziwość wszystkich 
przez „Nowoje W remia" przytoczonych fa­
któw.

W kilka dni później toż samo „Nowoje 
Wremia** zamieściło nowy artyku ł w tej 
sprawie, w którym  „prostowało** zarzuty, 
przytoczone w artykule pierwszym. Pisał* 
więc, że inspektor szkolny otrzym ał od wielu 
rodziców dzieci, pobierających naukę w gim na­
zyum katolickiem, listy z zapewnieniem, że 
dzieci ich uczą się jeżyka polskiego aa  wy­
raźne ich żądanie i że o żadnym przymusie 
w tym  kierunku nie moźo być naw et mowy. 
Cofnął również skargę swoją wspomniany 
w artykule pierwszym Litwin, a wreszcie i 
nauczyciel W inogradów zaprotestow ał prze-
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Pochwały te  nie były przesadne i wszy­
scy podziwiali na wyścigu piękność i w ar­
tość artystyczną cennych zbiorów.

Kanclerz rzekł:
— Rozstajesz się pan zapewne z przy­

krością z tak  pięknem! rzeczami w chwili, 
gdy się zdarzy nabywca.

— Cóż robić — odparł skrom nie Skow ro­
nek — człowiek musi żyć, a handel s ta ro ­
żytnym i przedmiotami je s t moją specyalno- 
icią.

— Czyż może być piękniejsze zadanie, 
jak  rozpowszechnianie piękna i wyrabianie 
dobrego sm aku w swem społeczeństwie, za­
uważył uroczyście sekretarz. Całe tow arzy­
stw o przyznało m u słuszność.

— Jesteś pan miłośnikiem i znawcą rze­
czy pięknych, wyszukujesz je  i gromadzisz 
w swych zbiorach, je s t to wspaniała specyal- 
noić. Cóż Innego robią książęta i m onarcho­
wie, k tórzy tw orzą galerye i muzea.

— Pow tarzam  to zawsze memu mężowi, 
w trąciła pani bkowronkowa. To też od chwili, 
gdy mąż mój zostanie członkiem akademii, 
zmienimy napis nad sklepem. Mąż mój nie 
będzie się już ogłaszał jako  handlarz s ta ro ­
żytności, lecz jako am ator kolekcyonista.

— Doskonała myśl, łaskaw a pani — za­
wołał Hipolit P etard  — zaraz widać, że je ­
steś pani kobietą wyższą. Rzekłszy to, uca­
łował rękę białowłosej damy.

— No! a teraz siadajmy moi panowie, 
gdyż musimy pomówić poważnie. Wszyscy

usłuchali, nie wyjmując pani Eulalii Sko­
w ronek, k tó ra  zajęła miejsce obok sek re ta ­
rza i przysłuchiwała się obradom, bawiąc się 
grubym  złotym łańcuszkiem, zwieszającym 
się na je] wydatnej piersL

— Panie Skow ronek! zagaił sekretarz, 
pisząc do nas, nazwałeś się pan literatem . 
Czy to ma znaczyć, że jesteś pan miłośni­
kiem literatury , czy też napisałeś pan sam 
jak i u tw ór literacki.

Pan sekretarz  pozostawiał nieznacznie 
kandydatowi swemu furtkę, zabezpieczającą 
go na wypadek, gdyby dotąd nic nie stw o­
rzył.

— Ogłosiłem dotąd dwa dzieła — odparł 
z aplombem antyk Taryusz.

— Bardzo dobrze! a czy wolno rpytać 
Jakiej treści.

— Jedna z moich prac nosi ty tu ł „O sztu­
ce artystycznej oprawy obrazów**.

— Przedm iot bardzo na czasie. A druga?
— Druga moja praca jes t wykładem w 

jak i sposób rozpoznaje się autentyczność pod­
pisów naszych sławnych malarzy.

— Brawo! to wspaniały przedm iot.
— Książki moje — dodał pan Skow ro­

nek — nie są oczywiście rozpowszechnione 
między szerszą publicznością, za to  poszuki­
wane są bardzo przez am atorów  i znawców.

— Mąż mój je s t zbyt skrom nym  — zau­
ważyła pani Skow ronek, dzwoniąc swym zło­
tym łańcuszkiem. — Otrzymał cn pisemne 
powinszowania z powodu tych książek i to 
od osób bardzo wybitnych, między innemi 
mamy tak i list ^od jego wysokości Ks. Kon- 
deusza.

— Co pani mówi! — zawołali wszyscy 
akademicy, w stając jak  jeden mąż.

— Nie rozstaję się aigdy z tym cennym 
dokum entem, odparła m ałżonka sntykw aryu- 
sza, wydobywając z torebki pomieniony list, 
k tó ry  przeszedł natychm iast do rąk  Hipolita

Patard. Głowy wszystkich akadem ików po­
chyliły się natychm iast nad listem, k tó ry  był 
autentycznym , i zawierał słowa niezmiernie 
pochlebne dla pana Skow ronka Radość była 
powszechna — najbardziej zaś radował się 
se k n ta rz . A więc ten dotąd nieznany kan­
dydat nie był pierwszym lepszym — to czło­
wiek znany, i uznany specyalista w poważ 
nym stylu. Ściskał też jego rękę, tak , że jej 
omal nie ułamał i pow tarzał wzruszony — 
„Kolego! drogi k o lego !“

Pan Skow ronek podniósł dumnie czoło, 
teraz był już pewnym siebie i panował nad 
położeniem. Naraz obecni członkuwie akade­
mii, przypomnieli sobie, że człowiek, k tó ry  
sta ł przed nim, je s t wyjątkow o odważnym. 
W szakże nie lęka się sięgnąć po zaklęty fo­
tel, k tó ry  odstrasza* najmężniejszych. Praw dę 
mówiąc przyjęli go w pierwszej chwili z ko­
nieczności tylko, w przekonaniu, że znajdą 
jakiego skrom nego urzędnika, lub emeryta, 
którego próżność jedynie pcha do akademii, 
tu jednak m ają do czynienia z człowiekiem 
wybitnym, & w dodatku mężnym ja k  boha­
ter. Wszyscy też winszowali mu tej odwagi, 
a przydum ek odważny przyrósł od tej chwili 
do jego  nazwiska. Dalszy przebieg rozmowy 
uwydatnił j'eszcze dobitniej, niepospolity ro­
zum pana Skowronka.

— I cóż ? nie lękasz się pan zaklętego 
fo tela? spytał k toś żartem.

— Och co do mnie, bawi mnie tylko to 
zacietrzewienie publiczności, k tó ra  w ierzy 
w serye liczbowe, powtarzające się przy 
grach hazardowych i loteryach, a nie może 
pojąć seryi trzech naturalnych zgonów, k tó ­
re zaszły w akademii.

Wszyscy przy Klasnęli panu Skowronko­
wi, on zdś wykładać począł dyrektorowi, któ­
ry nie miał pojęcia o grze w ruletę, na czem 
polegają owe serye liczbowe.

Przy  tej sp08r ' ” oścl wywiązała się dy-

skusya, pomiędzy dwoma członkami co do 
wyrazu „pochwa** i do mniemanego jego 
pochodzenia. Pan Skow ronek narzucił się im 
natychm iast na arb itra  i rozytrzygnął spra­
wę w sposób stanowczy, przyczem złożył 
dowody ogromnej erudycyi.

— Pochwa — mówił — wyra* pocho­
dzący od słowa pochować, oznacza zwykle 
czynność przechowywania rozm aitych sub- 
stancyi. N iektóre gatunki małp naprzykład 
posiadają takie pochwy wiszące po obu stro ­
nach pyska i przechowują w nich żywność 
nie straw ioną dostatecznie. Podobnież nie­
k tó re  nietoperze mają podskórne pochwy, w 
których przechowują Dowietrze, co im uła­
tw ia lot.

Podobną erudycyę rozwinął pan Skow ro­
nek, gdy była mowa o mahoniu. Opisał do­
kładnie zalety i właściwości tego drzewa, 
wdał się w szeroki opis miejscowości, gdzie 
się je  spotyka, a mimochodem poprawił z 
całą delikatnością zresztą, paru akadem i­
ków, k tórzy  wygłosili w tej spraw ie opinie 
mniej kom petentne. Wszyscy czuli się tro ­
chę skrępow ani i uważali na siebie, aby nie 
popełnić znów jakiego mimowolnego błędu. 
Sekretarz promieniał. Pow tarzał on wciąż 
to  jednem u to drugiem u ze swoich kole­
gów.

— Fotel pana d’AbbeyIIle znalazł genial­
nego kandydata.

Nie było już mowy o zaklętym  fotelu. — 
W końcu wszyscy pożegnali nowego kolegę, 
pozostał tylko [sekretarz, zatrzym any przez 
pana Skow ronka.

Sekretarz pozostał chętnie, nie domyśla­
jąc się, ja k  straszny cios ugodzi go za chwi­
lę. Gdy zostali we dwóch tylko, nowy aka­
demik pociągnął go do osobnego gabinetu i 
usiadłszy naprzeciw niego, patrzył mu w o- 
czy w milczeniu.

— Co panu jest, kochany kolego ?—spy­

tał troskliw ie Patard, widząc niepokój na 
tw arzy swego gospodarza.

— Chcę panu zrobić jedno zwierzenie — 
odparł Skow ronek zdławionym głosem.

— Zwierzenie i jakież to  ? — pytał se­
kretarz .

— Panie sekretarzu, muszę powiedzieć 
szczerze, że jestem  człowiekiem, „k tó ry  nie 
umie czytać**

— Co za ż a r ty ! — zaśmiał eię sekretarz, 
nie wierząc własnym uszom.

— To nie są żarty, panie se k re tam i, ja  
istotnie nie umiem czytać. Nie chodziłem 
nigdy do szkół. Miałsm sześć lat, gdy ojciec 
mój używał mnie do pomoc? w swym han­
dlu, czytać nie nauczył mnie wcale, bo aam 
nie umiał, uważał to zresztą za zupełnie zby­
teczne w naszym fachu. Za to zrobił ze mnie 
doskonałego znawcę starożytności. Nie zna­
łem liter, ale zato w dziesiątym roku  żyda 
umiałem w ybornie odróżnić autentyczne a r­
cydzieła m istrzów  od najlepszych kopij, zna­
łem się wyśmienicie na ściegach staroży­
tnych koronek, oceniałem porcelanę, co gdy 
dorosłem, pozwoliło ml dyktować żonie mej 
prace, k tó re  zjednały mi uznanie księcia 
Kondeusza.

Ta w zm ianka wsunięta była w a»mą po­
rę Tak, ten człowiek pisał dneła, których 
nie potrafiliby stw orzyć inni, mimo, że u- 
m ieją czytać.

— Ależ mówiłeś pan przed chwilą takie 
m ądre rzeczy — zawołał se k re ta rz .— Wpro­
wadziłeś nas pan w zdumienie.

— Mam wyborną pamięć, panie sek re ta ­
rzu, dlatego też nauczyłem się na pamięć 
całej encyklopedyi Larouss’ea.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Telefon 112. Telegr. Józefie* Kraków. NASIONA, c e b u l k i, SADZONKI, r o z s a d ę ,
SZZCEP* KRZEWY, RÓŻE, ROŚLINY DONICZKOWE, 
i podejmuje się urządzania ogrodów, O k S 3 d Z 3 l l i 3  
żardynier, skrzynek, balkonów i grobów oraz d e k o r d t y j  

ple osieroconych chłopców w  Krakowie, ul. Karmelicka 66. poleca; ......... ............. sal i kościołów, t —  ■ = = j  ...................................;

Zakład ogrodniczy św . Józefa od najskromniejszych dc najwykwintniejszych.
Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

mmmmmm Zakład utrzymuje z własnej pracy około 80 sierót.

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty,
halki, bluzki ibw nrirtg, oraz kompletne wyprawy ślubne

poleca po nader 
-niskich cenach-

Franciszek Hartiń
»

hak gkwai Nr. 6. (un
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ciwko powołaniu s :e na jego awladeetwo w 
tej sprawie.

Zdawałoby aią, że wobec tak  stanowczych 
zaprzeczeń „istinno-ruscy" patryoci zaprze­
staną nagonki. Niestety, ,.Now Wrem." wy­
stąpiło z nowemi atakam i, a władze rządowe, 
jak  ju t v iem y z telegram ów, dokonały a i 
kilku rewizyi w zakłaaach naukowych kato 
lickich w Petersburgu — w poszukiwaniu 
polskich książsk, Jezuitów  i U rszulanek! W e­
dług dotychczasowych doniesień, rewizye te 
jednak  nie wykryły bynąjmniej tak  groźnych 
rzeczy, J jk  tego pragnęło „Now. Wremia". 
Ale k to  chce psa uderzyć, ten zawsze kij 
znajdzie. Urzędowo telegram y obwieszczają 
już o w ykryciu „tajnej (I) katolickiej kaplicy". 
Wiemy jednak dolarze, Jak się w Rosyi fa­
brykuje te  „tajne kaplice", podobnie jaK 
„tajne szkoły*. Domowy ołtarzyk łub kil­
koro dzieci, zebranych w prywatnym  domu 
na nauce czytania — wyr«sta w oczach tzy- 
nowników na „tajną kaplicę" lub „tajną 
szkołę" 1

W okresie wolnościowym te  szykany n- 
stały. Dziś, gdy p. Stołypin „uspokoił" Ro- 
syę, rozpoczyna coraz zaciętszą w alką z wia­
trakam i polsko-katolickiej propagandy. Musi 
w ciai karm ić nienasyconego molocha „istin- 
nc-rusklego". Rusyfikacyjne ziem stwa na Li­
twie i Rusi wprowadzono już na podstawie 
§ 87 (poza plecam’ cja/ ustawodawczych), — 
oderwunie Chełraszczy*!uy już zbliża sią ku 
końcowi — trzeba wiąc było na gw ałt wy­
naleźć jak ieś nowe, „groźne niebezpieczeń­
stwo" i okryć sią nowymi laurami „zbawcy 
Rosyi". I odkryto gniazda propagandy pol­
sko Jezuickiej w Moukwie i w Petersburgu I 
Nowy tem nt dia polakożerców i nowy pre 
tek s t do represyi.

Prasa czarnosecinna w długich a rty k u ­
łach wstępnych rozdziera szaty z powodu „o- 
okropności", jak ie  sią dzieją w Petersburgu 
i w Moskwie. „Olbrzymia zaprawdę — woła 
np. „Swiet* — nieprawdopodobna okropność! 
Moskwa i Petersburg  stały sią areną najży­
wotniejszej i najskuteczniejszej działalności 
najszkodliwszych wyznawców papiestwa, na- 
Bląpców Lojoli, działalności przesiąkniętej 
rozpaczliwym szowinizmem polskim nieprze 
jednanych wrogów nietylko narodu rosyj­
skiego, ale i litewskiego i łotewskiego" (II).

Fale nacyonalizmu i reakcyi rosyjskiej 
podniosły sią o kilka cali wyżej.. A o to ty l­
ko chodzi p. Stołypinowi i jego popleczni­
kom, którycb utrzym uje u steru  władzy cią­
gła wojna z „wrogami wewnętrznym i" i bu- 
d z e n i e  c z a r n o s e c i n n y c h  i n s t y n ­
k t ó w .

(Telegramy „Głosu Narodu".)
Petersburg. (Tel. wł.) Przełożony gimna- 

syum  męskiego przy kościele św. K atarzy­
ny w liście do redakcyi „Nowoje W remia" 
pisze. „Nie jestem  wcale Jezuitą, ani naw et 
duchownym, lecz człowiekiem familijnym i 
pochodzą ze szlachty gubernii podolskiej — 
X, W iercińskiego nigdy nie widziałem i nic 
o nim nie słyszałem. J. G. arcybiskupowi 
Kluczyńsklemu nie dawałem żadnych obie 
tnie co uo polonizowania uczniów. W ża­
dnych naradach — okrom naukowych — nie 
brałem udziału. Co się tyczy anłriwfcy w sp ra ­
wie pochodsenia uczniów, to  n ik t na nich 
żadne] presyi nie wywierał. Kblęża po do­
mach nie chodzili. W bibliotece gimnazyum 
męskiego nie było żadnej rew izy i; podręcz­
ników krakow skich w szkole nie ma i nie 
są one wcale używane. Uczniów nikt nie ba­
daj. Wreszcie, co sią tyczy ogólnego stanu 
rzeczy w gimnazyum, to mam nadzieję, że 
prowadzone obecnie śledztwo zrehabilituje 
szkołą*.

Namiestnik 
a gm iny przyłączone.

Jak  o tern w numerze piątkowym  wspo­
mnieliśmy, jawiła sią 20 bm. przed namie 
sinikiem  Dr Bobrzyńskim w K rascw ie de- 
putacya 12 obywateli, członków Związku ka­
tolickich właścicieli realności z dzielnic przed 
rokiem  do Krakowa pi zyłączonych i wręczy­
ła mu obszerny mem oryał ze szczegółowym 
opisem utrapień, na jak ie  mieszkańcy tych 
dzielnic od chwili objęcia w nich gospodarki 
prze? m agistra t krakow ski, byli narażeni. — 
Ustnie rzecz tą  przedstawił prezes Związku 
p. Stanisław  Stączek. a treść  Jego przemó­
wienia była następująca.

„Przeprowadzenie i wynik wyborów do 
tu t. Rody m. przekonał przyłączone do K ra­
kowa dzielnice, ze czynniki kierujące m ia­
stem . żadnych dia dzielnic tych nie mają 
wzglądów. Dziś wiemy już, że za żadną ceną 
do Rady miejskiej nie potrafim y wprowadzić 
luazi c y r o g r a f e m  n i e s k r ę p o w a n y c h ,  
którzyby śmiało przemawiać mugii w obro­
nie srodze zagrożonych nabzych interesów. 
Sm utny ten  dla naszej autonomii fak t zmu­
sza nas, że zwracamy sią do Ekscelencyi, 
jako  najwyższego w k rsju  dostojnika, by tu  
szukać tro sk  naszych ukojenia. Przyczyny 
zaś tych tro sk  są następujące:

Nąjdolegliwszym ciężarem dla nas je s t 
obecna nowela do ustaw y budowlanej. Zni­
szczyła ona wszelkie korzyści oraz nadzieje, 
jakie gminy wiejskie w przyłączeulu się do 
Krakowa upatrywały, a bez czego umów o 
przyłączeniu wcale nie byłjby podpisały. — 
W prowadzenie tej noweli w życie uważamy 
też za nielegalne i gmin przyłączonych nie 
obow iązująca, ponieważ nowelę uchwaliła 
Rada m. dawniejszego Krakowa j u ż  po p o d- 
p i s a n i u  w a r u n k ó w  u m o w y  o przyłą­
czenie a p r z e d  w y b o r a m i  c z ł o n k ó w  
R a d y  m. z d z i e l n i c  p r z y ł ą c z o n y c h .  
Ostrze ustaw y skierowane było głównie prze­
ciw dzielnicom przyłączonym Stary Kraków 
je s t  bowiem już zabudowany i uregulowany 
kosztem  publicznym m iasta — nowe dzielni­
ce natom iast dopiero urządzać się muszą i

to p r y w a t n y m  k o s z t e m  w ł a ś c i c i e l i  
r e a l n o ś c i .

Drugą, również przykrą bolączką jes t nib 
sprawiedliwy pobór podatku wodociągowego 
w takich dzielnicach, gdzie ru r  wodociągo­
wych niema. R ekurs do prezydyum m iasta 
oraz do Wydziału krajowego w sprawie tej 
wniesiony, załatwiono odmownie.

Obszerny memoryał dołączono też w sp ra­
wie wywłaszczenia gruntów pod nowy dwo­
rzec towarowy w Krowodrzy, uskarżając aię 
na rozmyślne przewlekanie i zabagnianie tej 
spraw y przez Zarząd c. k. kolei północnej 
w Wiedniu. Właściciele już przed rokiem od­
dali mianowicie swoje grunty  pod kolej, a 
dotychczas nietylko nie o< rzymali za nie ża­
dnej zapłaty, ale naw et do sądowego u sta le ­
nia cen nie doszło. Postępowanie prawdziwie 
niekupieckie i nie wątpimy, że p. m inister 
Głąbiński winnych pociągnie fza to do odpo­
wiedzialności.

Czwarta z rządu przedstawił p. Stączek 
sprawą oszpeceira historycznego kościółka 
św. Salw atora na Zwierzyńcu i prosił na­
m iestnika, aby osobiście raczył obejrzeć ten 
wybryk nowoczesnego wandalizmu i sam o- 
sądził, czy żal parafian istotnie na religij- 
nem opiera sią przeczuleniu, — ja k  mnie­
mają dzisiejsi posiadacze wzgórza św. Sal­
watora.

W końcu prosił o łaskaw e polecenie do­
kładnego zbadania czterech protestów  wy­
borczych z dzielnic do K rakow a przyłączo­
nych, ptzyczom nadmienił, że obywatele gn rn  
podmiejskich postanowili na przyszłość zu­
pełnie apatycznie odnosić się do spraw  gm in­
nych, a w szczególności w żadnych w ybo­
rach w Krakowie ani czynnego, ani bierne­
go nie brać udziału, dopÓKi źródło tych gwał­
tów  nie wyschnie.

Przemówienie p. StączKa uzupełnił inży­
nier p Jan  Barański z W arszawskiego, — 
przedstawiwszy wadliwości w rozmieszcze­
niu rogatek  miejskich, tudzież w pobieraniu 
opłat akcyzowych od gospodarzy rolnych, a 
wywody jego poparł p. Jan  Kanty Chwastek 
z Krowodrzy i delegaci ze Zwierzyńca.

P. Józef Mutz z Półwsia Zwierzynieckie­
go omówił szczegóły sprawy kościoła św 
Salwatora.

Nam iestnik przyjął deputacyę nad wyraz 
życzliwie. Zainteresował sią bardzo p rze i- 
stawionemt sprawam i i przyrzekł — po zba­
daniu — ich poparcie. Z powodu niezwłocz­
nego odjazdu do Lwowa, zwiedzenie koś­
ciółka św. Salw atora odroczył do najbliższe­
go przyjazdu w maju. W sprawie rogatek  i 
opłat akcyzowych zażądał dodatkowego pi­
semnego memoryału, k tó ry  Związek w nąj- 
bliższym czasie odeśle w prost do Lwowa.

Uczestnicy depufcacyi odnieśli z całego 
przebiegu audyencyi ja k  najlepsze wrażenie, 
k tórem  podzielą sią niewątpliwie z ogółem 
mieszkańców z dzielnic przyłączonych przy 
sposobności zgromadzeń przedwyborczych.— 
Związek Katolickich właścicieli realności w 
Krowodrzy zwołał naw et osobne walne Zgro 
madzenie na tę  niedzielę.

Akcya powyższa zachęcić powinna wszy­
stk ie do Krakowa przyłączone dzielnice do 
organizowania sią w Związki katolickich 
właścicieli realności, by p riy  ich pomocy u- 
zyskać utracone skutkiem  przemocy magi­
s tra tu  prawa obywatelskie i upominać sią o 
naprawą licznych krzywd. Im więcej nas bę 
dzie, tern głos nasz w społeczeństwie bę­
dzie potężniejszy — zatem organizujmy sięi

Uczestnik.

W dalszym ciągu przedstawił przewodni­
czący D r Tomkowicz spraw ą lestauracyi 
w i e ż y  M a r y a c k i e j  i S z a r e j  k a m i e ­
n i c y ,  a konserw ator Dem etrykiewicz sprawę 
ochrony przedhistorycznego k o p c a  w e  w s i  
M o s z c z e n i c y  (pow. Bochnia). Na wniosek 
kons. Dydyńskiego uchwalono wdrożyć od­
powiednie kroki, celem w ykupna tego kopca 
z rąk  prywatnych.

Na wniosek koresp. Dra Kaczmarczyka 
pruyanano subwencyę na uzupełnienie inwen- 
taryzaryi archiwum miejskiego w Bochni, 
oraz archiwów klasztornych w Krakowie.

Ochrona zabytków i pomników.
(Posiedzenie krak. Grona konserwatorów)
Posiedzenie Grona konserw atorów  Galicyi 

zachodniej odbyło się dnia 4 kwietnia. P rze­
wodniczący D r Tomkowicz w dłuźszem prze­
mówieniu złożył hołd pamięci prof. Sokołow­
skiego, długoletniego członka i przewodni­
czącego Grona.

Ożywioną dyskusyę wywołała przedsta­
wiona przez kons. Lepszego spraw a zburze­
nia diewnianego kościoła w K r o ś c i e n k u  
W y t n e m .  Starożytny ten kościółek był jesz­
cze w bardzo dobrym stanie, wymagał jedy­
nie tylko nowego pokrycia gontam i i na ten 
cel uzyskał konserw ator w ydatną subwencyę 
od rządu. Nic zatem nie stało na przeszko­
dzie zachowaniu tego cennego zabytku, na 
k tóry  podniosl i sw iątokradzką ręką barba­
rzyńska żądza niszczenia. Nie zważając na 
zakaz S tarostw a i konserw atora mieszkańcy 
Krościenka Wyżnego. uzbrojeni w kilofy wy­
ruszyli we środą popielcową, wezwani w tym 
celu kartkam i przez podżegacza, którego zape­
wne władze pańotwowe wyśledzą, aby po na­
bożeństwie, w przeciągu kilku godzin zró­
wnać z ziemią pam iątką po ojcach i kolato 
rach. W prawdzie miejscowy proboszcz X. Te- 
l e g a  wysłał swego organistą, dla którego 
drzewo ze zburzonego kościoła na budowę 
domu było przeznaczone, z protestem  przeciw 
burzeniu, ale niestety p ro test ten przyszedł 
za późno. Zniszczono doszczętnie wszystko, 
ofiarą dzikiego wandalizmu padły nawet oł­
tarze. Konserwator spełniając swój urząd, 
doniósł o tym bezprzykładnym fakcie X. bi­
skupowi Pelczarowi, p. Namiestnikowi, Cen­
tralnej Komisyi w Wiedniu i P rokuralory i 
Państw a w Jaśle, żądając ukarania sprawców 
tego dzikiego bezprawia. Spodziewać się też 
należy, że władza państwowa wykryje ąpra- 
wcow i surowo ich ukarze, dla odstraszają­
cego przykłaou na przyszłość.

Podobny los grozi drewnianemu kościo­
łowi w L i b u s z y .  Je s t to jeden z najcenniej­
szych zabytków drewnianego budownictwa 
w naszym kraju. Ś. p. prof. Sokołowski po­
święcił mu cenną monografią. Na wniosek 
bona. Stryjeńskiego uchwaliło Grono poczy­
nić u  władz energiczne kroki, celem zabez­
pieczenia tego zabytku przed grożącem mu 
zburzeniem.

Wskrzeszenie dawnych tradycyf.
Kościół N. p. Maryi otrzymał w tych dniach 

dwa piękne dary w postaci dwóch Mszałów. — 
Piękne to zaiste dary- Bo piękne jest to, co 
ofiarowano, a jęczcie piękniejsze, jak: je ofia­
rowano : pobudki, inteneye, serce.

Pierwszy Mszał, to prawdziwe cacko sztoki 
introligatorskiej : oprawa z grubej skóry safia­
nowej. W polu śodkowem, medalion Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, wykonany w skórze po­
lichromowanej. Dokoła wizerunku ornamentyka 
z takiejie skóry w kwiatki i arabeski, jakby 
mozaika, misternie z iście średniowieczną cier­
pliwą, a solidną dokładnością ułożona Ozdoby 
rysunkiem i ubarwieniem przypominają szczę­
śliwie motywy nasze krakowskie i dustrajają 
się zgrabnie ao charakteru antyku, w którym 
trzymana jest całość dzieła.

Wewnątrz umieszczona jest dedykacya, która 
podobnie jak dedykacya w drugim Mszale, tchnie 
gorącością uczucia i rozrzewnia naiwną prostotą 
i serdecznością wyrażenia:

„Z głębi wdzięcznego serca zanosząc gorące 
modły do Najświętszej Bożej Rodzicielki, że nie 
raczyła gardzić prośbami mojemi i kornie bła 
gając o jej dalsze orędownictwo w tej docze­
snej wędrówce i w życiu przyszłem wierny po­
bożnym tradycyom mieszczaństwa krakowskiego, 
składam ten Mszał, jako ex voto ku Jej nie­
ustającej czci na. użytek Archipresbyteryalnego 
kościoła Najświętszej ‘Maryi Panny.

Dedykacya zaś wydrukowana przed tytułową 
kartą na drugim Mszale, tak opiewa:

„Ku czci Przenajświętszej Panienki Maryi 
składa w ofierze skromną pracę rąk własnych 
N N, krakowski mieszczanin, do użytku du­
chownego w kaplicy pod Jej Najświętszem we­
zwaniem w Archipresbyteryalnym kościele Naj­
świętszej Maryi Panny. Kornie ścieląc się przed 
Jej Przenajświętszem Wizerunkiem dziękczy z 
głębi całej prostej swej duszy za Jej świętą 
opiekę w wykonanych jego zamiarach i najgo­
ręcej uprasza śląc modły za Jej nieustającej 
pomocy wstawiennictwem do Pana nad Pady,
0 błogosławieństwo na dalszą drogę zbożnej i 
uczciwej pracy". — Kraków, Roku Pańskiego 
tysiącdziewięćset jedenastego (1911—15—IV) 
miesiąca kwietnia w Wilię Zmartwychwstania 
Pana Jezusa.

Teu drugi Mszał w grubej oprawie ze safta- 
mi koloru jasno-niebieskiego z wyciskaną złotem 
prostą, ale powaZną ornamentyką, udeiza przez 
swą prostotę poważną i prawie majestatyczną, 
podczas, gdy pierwszy olśniewa bogactwem barw
1 nakładem misternej roboty.

„Ku czci przenajświętszej Panienki Maryi" 
i „wierny pobożnym tradycyom mieszczaństwa 
krakowskiego*, to jakby miłe echo minionych 
lepszych czasów. Data zaś „roku Pańskiego ty­
siąc dziewięćsetnego jedenastego", położona pod 
takiemi słowami, czyż to nie anachronizm ? Tak, 
bo zazwycc&j podobne „dedykacye" zaczynają 
się od lapidarnego „In nomine Domini. Amen", 
a kończą się datami 14... 15... 16... Ale takie 
anachronizmy nietylko nie rażą, lecz przeciwnie, 
działają na oko, na ucho i na serce Jakby bal­
sam, kojący nowoczesne „zdenerwowanie" na­
sze. I powstają z grobów czcigodue postacie 
pobożnych i zamożnych mieszczan krakowskich, 
Ich wizerunki wykute w marmurach ścian na 
szych świątyń, a nie na ostatku tej świątyni 
maryackiej, którą oni tak ukochali, nabierają 
życia i ruchów, a skamieniałe ich oblicza za­
czynają drgać jakby radością i wdzięcznością, 
że ich przykłady szlachetne szlachetnych znaj­
dują jeszcze przecie naśladowców, mimo „roku 
Pańskiego tysiąc dziewięćsetnego Jedenastego*. 
Ktoby jednak pilnie się im przypatrzył, czy n!e 
spostrzegłby w rysach tych twarsy coś jakLy 
wstydu i bólu, że tych naśladowców tak  mało? 
Źe różowe paluszki wdzięcznych Krakowianek 
nie obracają już tak ciężko jak wtenczas, igły 
i szydełka, by „ku czci Przenajświętszej Pa­
nienki Maryi* przy lampie oliwnej wyhaftować 
takie cuda na ołtarze Pańskie, które wycho 
dziły niegdyś z pod paluszków, nie mniej chy­
ba różowych, cór krakowskiego grodu, a dla 
których my dzisiaj mamy tylko Jeden głos 
podziwienia i zachwytu. Ale ostatecznie mniejsza 
o to. Bo przedewszystkiem żal jest tego, co 
takie rzeczy stwarzało, żal onej „prostej du- 
sry", co obok „skromnej pracy rąk własnych" 
kładła na ołtarzach P ińskich serce czyste i 
proste. I nie wstyd icb, że się „kornie ściele 
przed przenajświętszym Wizerunkiem Przenaj­
świętszej Panienki Maryi", bo „pamięć ich bę­
dzie w błogosławieństwie".

Okrzyczana „bierność* życia pobożnego ileż 
ona mieści w sobie czynów i błogosławieństwa. 
„Pobożue tradyeye mieszczaństwa krakowskie­
go", któż policzy błogie skutki i owoce ich ? 
Któż wypowie, czego nauczyły one tablice mar­
murowe i posągi i biusty i rzeźby w naszych 
kościołach, jak  wymownie przemawiały i prze­
mawiać będą do wszystkich ludzi dobrej woli, 
ucząc ich onej prawdy odwiecznej, że „bez 
Boga ani do proga", w sk^ojąc im gdsie Jest 
„błogosławieństwo zbożnej i uczciwej pracy", 
gdzie „opieka w tej doczesnej wędrówce i w 
życiu przyszłem".

Cześć tedy i wdzięczność tym. co nib prze­
słyszeli tych głosów i pozostali „wierni pobo­
żnym tradycyom mieszczaństwa krakowski ego".

H a B R Y E I s F A , K r z y s z t o f o r / ,  K ra k ó w
W ynajmuje i sprzeaaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
■a gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto- 
mlesięczne. Instrum enty  używane od cen 

najniższych.

P r« c*  m to w a ro m  yrm akim .' 
K i y i |e io  ty łk i  i  c k n o ś e l l a a l

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 32 
zachód przypada o g >d*. 6 minut 43; długość dnia 
godzin 14 minut 1'

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Wojciecha, pojutrze w poniedziałek Jerzego.

Kraków, dnia 22 kwietnir.
W Kościele ŚW. Floryana na Klepana od­

prawiać się będzie w P o n i e d z i a ł e k  P r z e ­
w o d n i  d n i a  24 k w i e t n i a  d o r o c z n e  
d z i ę k c z y n n e  n a b o ż e ń s t w o  za cudowne 
oealeuie miasta Krakowa od pożaru w r 1528.

Ciche Msze św. i wotywy odprawiać się bę­
dą od godziny 6 rano. O godzinie wpó ł  do 11 
przed południem odprawioną zostanie u r o c z y  
s t a  Su ma  w wystawieniem Najświętszego Sa­
kramentu Ołtarza, kazaniem, suplikacyami, pro­
cesją i Te Deum.

Na nabożeństwo to wotowand przed wieka­
mi przez przodków naszych, zaprasza się po­
bożnych m.eszkańców Krakowa.

Program Zjazdu i inauguracyjnego zebrania 
Tow. przyjąć. Słowian południowych w Krako­
wie. Sobota dn. 29 kw ietnia 1921: Powitanie 
gości na dworcu kolejowym. O godz. 4 pop. 
Zwiedzanie Wawelu i wycieczka na kopiec 
Kościuszki. O godz. pół do 8 ej wiecz. P rzed­
stawienie w Teatrze miejskim. O godz. 9-tej 
wiecz. R aut na rzecz szkól na kresach w sa­
lach Starego Teatru.

Niedziela dnia 30 kw ietnia 1911: O godz. 
9 rano Msza święta w kościele Maryackim. 
O godz. 10 przedpołudniem i n a u g u r a c y j  
n e  p o s i e d z e n i e  To w.  P r z y j a c i ó ł  S ło ­
w i a n  p o ł u d n i o w y c h  w sali Saskiej (ul. 
św. Jana) z porządkiem dziennym :

I. a) sprawozdanie Komitetu organizacyj­
nego; b) wybór prezydyum Zebrania; c) przy­
jęcie s ta tu tu  Tow arzystw a; d) wybór Za­
rządu.

II. a) Powitanie gości przez prezesa To­
w arzystw a; b) przemówienie reprezentacyjne; 
c) odczyty : Prof, Dr Zdziechowski, ks. Dr 
Leopold Lenard (Słoweniec), Dr Feliks kone- 
czny: U dzisiejszym stanie słowianofilstwa 
w Polsce; Radca dworu Dr Nieć: Historyczne 
stosunki między Południową Słowiańszczyzną 
a Polską

O godz. 8 wiecz. Bankiet na cześć gości 
w sali hotelu Saskiego (ul. Sławkowska).

W przerwach między obradami, goście 
będą zwiedzali miasto.

Towarzystwo przyjaciół Słowian południo­
wych. Prócz z .-jych  już członków założycieli 
tego Towarzystwa pp. Stanisława Jasińskiego, 
Dr Konecznego, Dra Beaupre’go, Włodzimierza 
Tetmajera, Chmurkowskiego, Maćkowskiego,*pa 
ni Sebaldy Mi!„mchowej, Dra Lubeckiego, Dra 
Leopolda Caro, hr. Tadeusza Łubieńskiego, Dra 
Adolfa Chybińskiego, Ludwika Stasiaka, X. Dra 
Caputy, M. Dąbrowskiego, Serwina, — przy­
stąpili nadto do komitetu organii aoyjnego pp. 
prof. Maryan Zdziechowski, Dr Władysław Nieć, 
Prof. Dr Straszewski p. i Antoni Chołonieewski.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie S e k c y i  p r a w n i c z e j  pod przewo­
dnictwem r. m. Klemensiewicza, na którem n- 
chwalono wnioski Magistrala w sprawach eme­
rytalnych służby miejskiej, nadto rozpatrywano 
sprawę komisyi szynkarskich na Dworca kole­
jowym w Krakowie 1 sprawę wydania z a k a z  n 
d o p u s z o z a n i a  m ł o d z i e ż y  d o s z y n k ó w .  
Wreszcie uchwalono przedstawić Radzie miej­
skiej wniosek, aby dla spraw wymierzania e- 
merytur, pensyi wdowich i zaopatrzenia dzieci 
po urzędnikach i lingach magistratu wybraną 
została speoyalna komisya, złożona z siedmio 
członków.

0 dzierżawę teatru miejskiego. A więc 
przecież... Sulski-Bandrowski, dwaj kandydaci 
na dzierżawę teatru miejskiego, nad którymi 
sąd odbywać będzie komisya teatralna.

Przeszło miesiąc trzymano w tajemnicy spra­
wę, o której głośno cały Kraków mówił, ale
0 którą) ofieyalnie nikt do dzisiaj nie chciał 
odsłonić swoich opinii.

WcsoraJ po otwarcia ofert okazało się, że 
do konkursu o dzierżawę teatru stanęli: A 1. 
E t n d r o w s k i ,  dyr .  S o l s k i ,  A. Le l e wi c z ,  
I gn .  N i k o r o w i o z ,  literat i redaktor „Ro- 
ryera Łódzkiego* p. S t a n .  K s i ą ż e k .

Komunikat urzędowy powiads, że „po ob­
szernej, kilkugodzinnej (!) dysknsyi" postano­
wiono wriąć pod rozwagę tylko dwie oferty 
p. Solskiego i p. Bandrowskiego. Do rozstrzy­
gnięcia jednak nie przyszło, gdyż „z powoda 
spóźnionej pory" odroczono posiedzenie do nie­
dzieli.

W uzupełniania tego suchego, jak zwykle, 
komunikatu, zauważyć musimy, że widocraie 
nie wszystkim przemówiły do przekonania poli­
tyczne argnmenta tej sprawy.

Zdaje się, że zamiarem sfer miarodajnych 
było otworzyć dynastyczne rządy rodziny Ban- 
drowskich w Krakowie, jednego w teatrze, 
drugiego w magistracie, a wszystko za cenę 
poselstw i do parlamentu.

Przed rozpatrzeniem ofert na dzierżawę tea­
tru załatwiła komisya sprawę tegorocznego se­
zonu operowogo w Krakowie, Komisya przyjęta 
ofertę dyr. Hellera na czas od 10 czerwca do
1 sierpuia. Sezon operowy będzie więc w tym 
roku krótszy, niż w innych latach; skrócenie 
to jednak okazało się koniecznem ze względu 
na potrzebę przeprowadzenia grnntownogo od­
czyszczenia teatrn.

Wczorajsze posiedzenie komisyi teatralnej

odroczono, jak się dowiadujemy, także dlatego, 
aby przeprowadzić rokowania z oba kandyda­
tami, głównie zaś z panem Bandrowsklm, któ­
ry bawi w Krakowie i osobiście swej sprawy 
pilnuje.

Sytuacya dla p. Solskiego na razie nie 
przedstawia się korzystnie. Z „góry" forsuje 
się kandydaturę p. Bandrowskiego i na wczo- 
rajszem posiedzenia staczano ę to gorąco po­
lemiki.

Wybory delegatów do Tow. Wzaj. Ubezpie­
czeń. Przy wyborze delegatów do Tuw. Wzaj. 
Ubezpieczeń w poniedziałek 24 b. m., który 
odbędzie się w sali Rady miejskiej m iąizj g 
9 a 1 przedpoł. kandydują; Jan Kanty Fede 
rowicz, Dr Juliusz Leo, Dr Konstanty Lipowski, 
FrancirzeK Maryewski, Mieczysław Sędzimir i 
i Dr Henryk Szarski.

Kurs współdzielczy dla uczniów Uniw. Ja- 
Staraniem krakowskiej komisyi zarsądu 

„Ogniwa" Związku Towarzystw kształcącej się 
młodzieży polskiej odbędzie się w esasie od 15 
maja do 30 czerwce K u r s  w s p ó ł d z i e l c z y  
dla uczniów wszystkich czterech wydziałów włą­
cznie ze studynm rolniczen Uniw. Jagiell. Ce­
lem tego kursn j< j t dać możność praktycznego 
poznania we wszystkich najważniejszych kie­
runkach tak organizacyi, jakoteż najbardziej 
celowej działalności Stowarzyszeń Scnulztgc z 
Deiiisch oraz kas Raiffeisena—tym, którsj w 
niezbyt jnż dtngim czasie zasilić mają szereg: 
inteligeucyi kraju i w ten sposób przysposobić 
ich do produktywnej na tej niwie obywatelskiej 
pracy.

W 42 godzinach wysłuchają uczestnicy knrsn 
wykładów o organizacyi i rachunkowości w Sto­
warzyszeniach zarobkowych i gospodarczych, w 
szczególności kredytowych i wytwórozych (han­
dlowo rolniczych, rękodzielniczych spożywczych)
0 ustawach, opodatkowania i statystyce tych 
Stowarzyszeń, o kasach Paiffeiaenowskich i 
wreszcie o bilansie (jak należy go czytać i kry­
tycznie oceniać).

W kursie zapowiedzieli udział, uproszeni w 
charakterze prelegentów wybitni teoretycy i 
praktycy kooperatywy, mający za nobą wielo­
letnie na tern pola doświadczenie, jakoto: pp. 
dyrektor Spółki frakturowej Adam Kaczorowski, 
urzędnik Wydziału krajowego Antoni Kolarz, 
naczelnik miejskiego^ binra statystycznego Dr 
Kazimierz Kamaniecai, prof. Akad. handł. Dr 
Tomasz Lulek, prof. Uniw. Jagiell. D» Jerzy 
Michalski, inspektor prsemystawj Dr Witold 
Ostrowski, dyrektor Powiatową) Kasy ouesądne 
5ci Józef Strzyżowski, dyrektor Muzeum prze- 
myfetowego Dr Till, prof. Uniw Jagiell. Dr Stan. 
Wróblewski.

Bliższe dane, jak również program wyLŁu- 
dów, wkrótce zostaną ogłoszone.

Wykłady odbywać się będą od godz. 7 do 9 
wieczó-.

Ze seraw Towarzystwa Szkliły Ludowej.
Na oetatniem posiedzeniu Zarządu Głównego, 
które odbywało się w Krakowie dnia 8 i 9 bm. 
zapadła uchwała co do przeistoczenie Przewo­
dnika Oświatowego z miesięcznika na dwuty­
godnik. Wsżną powiięto też uchwałę co do 
szkoły polskiej T. S. L. w P r z y w o z i e  aa 
Morawach. Budynek dotychczasowy, w którym 
przed trzema laty powstała szkoła, okazaf się 
jaz niewystarczającym dU pomieszenia wszyst­
kiej dziatwy, garnącej się do szkoły polskiej. 
Gdy bowiem w roku otwarcia szkoły 1908 licz­
ba dzieci, uczęszczających do szkoły w Przy­
wozie wynosiła 47, w roku bieżącym pobiera 
naukę dzieci 136. Zarząd Główny zdecydował 
wLjc przystąpić niezwłocznie du wybudowania 
na ten cel odpowiedniego gmaebu szkolnego i 
przyjął odpowiednie plany.

Przewlekająca się Jnż od dłuższego czasu 
sprawa budowy szkuty polskiej w Morawskie] 
Ostrawie i związana z nią ściśle kwestya za­
bezpieczenia bytu Domu polskiego w Moraw­
skiej Ostrawie wesała w nową, dia sprawy 
Domu Polskiego korzystną fazę, tak, iż jnż w 
Daj bliższym czasie Zarząd główny będzie mćgt 
podać do publicznej wiadomości konkretne dane 
co do załatwienia tej ważnej sprawy

Tegoroczny W a l n y  Z j a z d  miał się od­
być w pierwszych dniach lipca br. Termin ten 
Jednak, ze względu na okres wyborozy, okazał 
się wprost niemożliwym i Zarząd Główny acanł 
się zmuszony 3jazd ten przełożyć na początek 
września.

Wystawa „nlezaleinych". Komitet wystawy 
przypomina wszystkim arlyutom. którzy udział 
w wystawie zgioeili, aby jak najprędzej nad­
syłali swe prace, gdyż otwarcie wystawy na­
stąpi 1 maja br. Spóźnienie obrazów wstrzyma­
łoby wydanie katalogu.

Z teatru miejskiego. W dniu wczorajszym 
odbyła się czytana próba i trsechaktową) szto­
ki p. T. Kanne: iberga: „Marzycie1" — Ostatni 
występ pani Solskiej dany będzie w poniedzia­
łek ; znakomita artystka wystąpi w słynnej 
sztuce Ibsena': „Nora", gdzie kreuje rolą ty­
tułową.

Wieczór kwartetu Udla R. ariet wokalny 
założony w Wiednia przed mniejwięcej 20 laty 
przez pierwszego wówczas wiolonczelistę nad­
wornej opery, prof. Udla, służy wyłącznie we­
sołej mazie i w tym kierunku ma ustaloną re* 
pntacyę w całej Europie. Zasadniczy ton humora 
nadaje zespołowi sam założyciel, śpiewający w 
kwartecie II tenorem, a świetuie ześpiewane 
trzy inne głosy stosują się do jego intencyi z 
precyzyą wyraża i muzykalności, powszechnie 
podziwianą.

W ciąga swego istnienia zdobył sobie kwar­
tet ogramny repertuar, gdyż wielu kompozyto­
rów różnych narodowości pisało utwory w pust 
dla tej * ybornej czwórki. W Krakowie wystę­
puje kwartet w starym teatrze we środę dnia 
26 kwietnia. Bilety sprzedaje księgarnia S. A. 
K rzyżanowskiogo.

Albom pamiątkowe grunwaldzkiego obchodu 
wydał p .  Franciszek Terakowsiti. Jest to nie­
zawodnie jedna z najpiękniejszych pamiątek 
50C letniej rocznicy wiekopomnego boja. Album 
opatrzone doskonałym tekstem p. Kazimierza 
B a r t o s z e w i c z a  i innych wybitnych autorów, 
jest ozdobione szeregiem wytwornych fotografii
1 reprodnkcyi odnoszących częścią eię do obeho-

Józef Massar W  KRAKOW IE, Nowości na suknie i kostyumy damski®.
u l  E l n r a a ń c b a  1 15  * ełnŁ  jedwabie, płótna, zefiry i ł. d„ jakoteż ogramy 
U l .  r l O f y a n S K a  L I S ,  wybór nowości w Konfakcyi dla dzieci.

ooleca: == Tow ar doborowy. <«n* um iarkow m *

Pracownią i Magazyn Wojciecha Kapary
obuwia męskiego«damskiego — Krak6vt nllcs Sławkowska Ł. 24.

(Dom XX. Emerytów).

poleca w wielkim wyborze wyreby tylko wfa- 
P3R3R3 sne, według najnowszych fasotiów n am
francuskich i angielskich, z ró ż n y ch  gaLunkóar s k ó r  
cwasa i w różnych kolorach. — Ceny umiąrkowane.
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du eiąścią do dziejowego wyoadkn, który świę­
ciliśmy w roku zeszłym.

Do tego ciekawegu wydawnictw*, powrócimy 
Jeszcze.

Na 8?k(My Kresowe. Na wciorajsiem posie­
dzeniu komitetu Rautu uchwalono prosić p. 
Solską do objęcia części deklamacyjnej w Rau­
cie.

Bilety są de n ibycia do piątku w księgarni 
p. Krzyżanowskiegu linia A — B, oraz u Pań 
komitetowych. Zaproszenia wydaje p. Tondosowa 
ni. Straszewskiego 1. 30.

Wycieczka ,£ leu teryi“. w  niedzielę, dnia 23 
Kwietnia urządza krak. „Eleoterya" łącznie z 
Tow. „Eiensis" pierwszą wycieczkę na Kopiec 
Krakusa za Podgórzem. W programie wycieczki: 
produn sye orkiestry mandolinowej, deklamacya 
i krotki odczyt p. t „Prawda żywotna Konsty- 
tucyi 3-go Maja". Dzieło wielkiej Konatytncyi 
kryje w sobie idee niespożyte, do dziś dnia nie 
zrealizowane. O ideach tych i o drogacn wcie­
lania ich w Zycie, mówić będzie p. Stanisław 
Pigoń.

Punkt zborny o godz wpół do 4-tuj popoł., 
obok przystanku tramwaju przy moście podgór­
skim — Do z zięcia udziału w tej wycieczce 
zaprasza się rak członków, Jak i gości.

Walne Zgromadzenie Tow. "tleusis" oraz 
ra rd  Elsów odbędzie się w niedzielę dnia 23 
b m. Zgromadzenie rozpocznie s<ę o godzinie 8 
rano nrocsystem nabożeństwiem w kościele 00 . 
Pijarów. O godzinie wpół do 10 odbędzie się w 
lokalu „El6usis" (ul. Batorego 1. 1, III. piętro) 
plenarne posiedzenie uczestników Zjazd a.

W „Polonii", Towarzystwie Polskiej młodzieży 
katolickiej Uniwersytetu Jagiellońskiego wygłosi 
kol. Z. Fedorowicz odczyt p. t. „Jak młodzież 
może pracować społecznie". Odczyt t»n odbędzie 
aię dnia 25 b. m. (we wtorek) o godzinie 7-mej 
wieczorem (Joście mile widziani.

Zgromadzenie w Krowodrzy. W alne Zgro ­
madzenie członków Zw iązku katolickich w ła­
ścicieli realności w Krowodrzy i na W arszaw - 
okiem odbędzie się w  niedzielę dnia 23-go 
kw ietn ia  b. r. w lokalu własnym w  Krow o­
drzy 1. 16 (dom p. Dznańskiego, naprzeciw  
szkoły).

Na porządku dziennym : Sprawozdanie de- 
putacyi u p. namiestnika, Sprawozdanie Za­
rządu z wyborów do Rady miasta, Stanowi­
sko Zw iązku i pouczenie członków o zbli­
żających się wyborach do parlamentu. Dys­
kus ja  i wnioski.

Początek o godzinie 6 wieczorem. Wstąp 
wolny ty lko  dla członków Zw iązku  i tych 
osób, —  k tó re  moją zam iar wpisać się na 
człunków.

Nieporządki w dzielnicach do Krakowa 
przyłączonych urągają wprost zasadom hygieny 
i zystości. Przed półrokiem uchwalono i ku­
pno paczcK na popioły pozostało uchwałą na 
papierze — popioły tymczasem i śmieci wysy 
pnjb się wprost na ulice, a że Zakład czysz­
czenia miasta uprząta Je stamtąd ras na Kilka 
miesięcy, powstają z tego sterty olbrzymie, k tó­
re wicher roznosi swobodnie, sasypając prze­
chodniów popiołem i Bidieułwu lub przez okna 
mieszkań zwraca je napowrot właścicielom do­
mów. Wielkanoc obiegła — to powszechne 
święto czystości, na które najbiedniejszy wy­
robnik omiata kąty swojego mieszkania, stano­
wiła w t»m roku w gminach przyłączonych o- 
ryglnalny pod tym względem wyjątek — bo tu 
f Nowotny pokazywał się wprawdzie czasami 
1 w tych dzielnicach, ale po to chyba, by za­
prezentować, iż awans Jego uprawnia go ao 
korzystania z dwukonnego zaprzęga, zamiast, 
jak  dotąd bywało, marnej jeduokonki. Radzimy 
zatem p Nowotnema, ażeby narazie drugiego 
przynajmniej konia od swojego zaprzęgu użył 
do wywozu popiołu i śmiecia z gmin przyłą 
czouych, dopóki i one nareszcie nie doczekają 
się skrzynek i regularnych wozów dia oczysz­
czania tak zaniedbanych ulic, zwłaszcza na Kro­
wodrzy i na Zwierzyńca.

Plaga żydowskich handlarzy w wagonach..
Nieraz Już poruszaliśmy na łamach naszego 
pisma sprawę handln najrozmaitszymi towtr^mi, 
uprawianego w poeiągscb przez handlarzy ży­
dowskich. Jakkolwiek nieraz wielką dogodnością 
dla podróżnych jest to, że w pociągu mogą ua 
być coś do zjedzenia, ale wystąpić musimy jak 
najenergiczniej przociw nielegalnemu handlowi, 
przeciw napastowaniu podróżnych przez prze­
kupniów, a przedewszystkiem przeciw rozpijaniu 
podróżnych wódką, śliwowicą etc., którą wbrew 
zakazom sprzedają żydzi na kieliszki podróżnym.

W tej sprawie otrzymajemy z prowincyi na­
stępujące pismo:

„Od Jakiegoś czasu opadła pociągi osobowe 
szczególna plaga handlarzy żydowskich. Han­
dlarze ci kursują na wszystkich liniach kolejo­
wych, a szczególnie ma linii Trzebinia-Kraków- 
Tarnow, codzień i tak natarczywie zachęcaj a do 
kupua, że nie można od nich się opędzić. Sprze­
dają oui począwszy od brudnych bekalii ży­
dowskich i różnych „smacznych" przekąsek, Jak 
koszerne wędliny, uawet wódkę na kieliszKi (bez 
koncesyi I).

Mimo licznych zażaleń pasażerów, nie za­
przestają handlarze tych wstrętnych narzneań, 
a kondjKtorzy, których obowiązkiem jest prze­
strzegać porządku w wagonach i czuwać nad 
wykonywaniem ustaw, zawezwani, by zakazali 
tym handełesom kręcenia się — odpowiadają, 
że to ich nic nie obchodzi.

Naieżałooy, by świetna dyrekeya wydała od­
powiednie zarządzenia swym organom, by w in­
teresie dobra publicznego, raz położyć kres tym 
istnym plagom wałęsających się żydów po wa­
gonach.

To niepokojenie pasażerów i narzucanie etę 
ze swymi tow irami Jest dla jadących bardzo 
nieprzyjemne, a nadtojjw wysokim stopnia za­
graża bezpieczeństwa życia i zdrowia pasażerów. 
Ustawiczne nowiem przetwieranie się podczas 
rnchn pociągn wywołuje w wagonie przeciągi, 
które bardzo łatwo mogą być przyczyną nie 
Szczęśliwego wypadkn utraty zdrowia.

Jeden z  podróżnych.
Swląstss. Polski Związek katol. uczniów ręko­

dzielniczych i rzemieślniczych w Krakowie pod we­
zwaniem iw. Stanisława Kostki, urządza duła 23 bm.

0 godz. 4 popoł. „Święcone* w sali szkoły im. ces. 
Franciszka Józela I., ul Zielona róg Dietlowskiej.

Kradzlaż na kalał. Słuchaczowi medycyny p. Ema­
nuelowi Grossowi skradł niewiadomy sprawca na 
Dworcu kolejowym w  Kalwaryi z tylnej kieszeni spo­
dni portmonetką z kwotą 120 ker. i biletem II klasy 
do Krakowa. Poszkodowany podejrzewa o speiaienie 
tej kradzieży młodego, około 17 lat liczyć mogącego 
Dlondyna, który nieustannie kręcił się koło mego na 
Dworcu Kolejowym.

„Bslfry zładzltjh. Z T a r n o w a  donoszą, że przed 
kilku dniami okradziono tam p. Eliasza ttauoha dy­
rektora szkoły Bar. Hirscha. Złodzieje zabrali mu 5 
złotych pierścionków, zło*, bransoletę, 60 koron go 
tówki i inne ^osztowne przedmioty. O spełnienie tej 
kradzieży podejrzani są dwaj posłu *-cze tamtejszej 
szkoły żydowskiej, t. zw. „belfry" lH-letni Huna Katz
1 19-letni Eliasz Himmelsfahn z Królestwa Polskiego 
pochodzący. O o aj w dniu odkrycia Kradzieży zbiegli 
w kierunku Krakowa.

Przyohwytani* włamywaoza. Wczoraj w nocy przy­
chwycił żołnież policyjny na gorącym uczynk- 20-letn. 
Hirscha Wacbstatera z Jadownik, Ktcry włamał się 
do sklepu z artykułami spożywczymi Izraela Fass"u 
na ul. Miedzuoh 17. Wspólnik Wachstaters zbiegi, 
ma on nazywać się „Michał", a pochodzi ze Lwowa. 
Przy włamywaczu znaleziono pęk wytrychów, dłutka, 
pilniki itp. przybory do włamani.

Pogoda. Dnia 21 go kwietnia termometr 
doszedł od -i- 6’5 do +  21 2 C., barometr po- 
południa podnosił się.

Dnia 22 kwietnia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 756 6 mm., termometru — 10 0 
C., wiatr: zachodnio-połndniowo-zachudni.

Kronika zamiejscowa
W krajowych niższych szkołach rolniczych

w Bereźnicy, powiat Stryj, w Horodence, w Jo- 
gielnicy, w Kobiernicach, powiat Kęty, w Miło- 
cinie, powiat Rzeszów, w Sucbudole, powiat 
Krosno, zaczyna się rok szkolny 1911/12 z 
dniem 1 lipca b. r.

Krajowe niższe szkoły rolnicze m tją na celu 
kształcenie przedewszystkiem synów włościan 
na uzdolnionych, praktycznych gospodarzy. Cały 
kurs nanki trwi trzy lata. Wszyscy uczniowie 
mieszkają w zakładzie. Opłata za otrzymanie w 
internacie wynosi 150 koron półrocznie.

Uczniowie niezamożni mogą być przyjęci na 
koszt fundaszu krajowego, to znaczy otrzymają 
bezpłatnie pomieszkanie w internacie, wikt i 
odzież z wyjątkiem obawia i bielizny i wnoszą 
tylko opłatę szkolną w kwocie 5 koron za pół 
rocze.

Podania o przyjęcie do niższej szkoły rolni­
czej wnosić należy najpóźniej do 1 czerwca b. r. 
do dyrekcyi jednej z wymienionych powyżej 
szkół rolniczych.

Dwa obrazki z sali sądowej. ( „ A u s t r i a ­
c k i "  w y n i i a r s p r a w i e d l i w o ś o i ) .  Ze Strzy- 
żow ■ piszą n im : Dwa niezmiernie charaktery­
styczne wyp idki, rzucające ciekawe światło na 
austryacką obecną jndykatnrę, zaszły w Strzy­
żowie.

Przed dwoma mniej więcej tygodniami roz­
trząsano w tutejszym sądzie materyał dowodu 
wy i skrzętnie poszukiwano za zeznaniami fa 
godzącymi w sprawie dwóch żydowskich prze­
stępców : Chaima Spiry, rabina miejscowego i 
Icka Wasserbluma, talmudystycznego handlarza 
tory, obwinionych o pięć zbrodni: gwałtu, kra­
dzieży, wyzysku, oszust wa i lichwy; dowód winy 
przeprowadził sędzia powiatowy p. Hsymann, 
i oddał sprawę prokuratoryi państwa, pozosta­
wiając ustawowemu ukaraniu rzeczonych zbrod­
niarzy Sprawa oparła się o sąd obwodowy w 
Rzeszowie i tak pożądana ręka sprawiedliwości 
ludzkiej jnż, już miała zawisnąć nad oboma 
żytkami i wymierzyć im cios zasłużony, gdy 
w tern przychodzi tblegradjzny rozkaz z mini­
sterstwa austryackiego sprawiedliwości, by po 
w s t r z y m a ć  d o c h o d z e n i a  1 n m o r z y ć  
p r o c e s

A teraz dragi obrazek:
Przed sądem toczyła się rozprawa przeciw 

miejscowemu proboszczowi, X. kanonikowi Sta­
nisławowi Kwiecińskiemu. Do satrapijnego uka­
rania Jego wystarczyła błahostka, wystarczył 
powód, że X. kanonik mając gospodarst >/o rolne, 
jest zarazem właścicielem Kleczy ze źrebięciem. 
Otóż miało się wyds rzyć pewnego dnia, że spło­
szonego źrebięcia przelękła się kobieta Jakaś i 
ze strachu wpadła do rowu. Powstaje skarga o 
odszkodowanie w snmte 1000 koron. Sędzia 
śledczy 3 razy cytnje X. Kwiecińskiego do sądn 
w cela wydobycia zeznań od probuszcza, który 
o całym owym hałaśliwo' nieszczęśliwym wypadkn 
nic nie wiedział. Przyprowadzono źrebię przed 
sąd, a dwóch sędziów orzekło, że to zwierzę nie 
Jest złośliwe. Skończono na tem, że X. kanonik 
zapłacił odszkodowania kobiecie 30 koron.

Porównajmy teraz oba wymiary sprawiedli­
wości — a sapienłi s a t ! Achilles.

2 zachodnich kresów. („Przyjaźń" w Cię- 
ciaie). Stowarzyszenie „Przyjaźń" w Ciecinie 
(ad Żywiec) urządziło wspólne święcone w dru­
gie święto Wielkanocne, na które zebrało się 
dnżo robotników i rolników oraz inteligeneyi. 
Kiedy X. proboszcz WyroDek poświęcił zasta­
wione stoły, zabrał głos prezes p Wolny, któ­
ry w krótkiej lecz gorące] przemowie wezwał 
członków do pracy nad zmartwychwstaniem na- 
szem. „Te święte mary Ojczyzny z Panem 
bndować należy", inaczej daremny trud" Po­
tem wśród uroczystego nastroju omawiano bu­
dowę domu własnego, sprawy gospodarcze i 
społeczne, toastowano na cześć gości przybyłych 
na pomyślność i rozwój stowarzyszenia oraz 
prezesa.

„Przyjaźń" zaczyna stawiać okazały dom 
własny, wkrótce Kasę Raiffeisena otrzyma, 
przytem i inne ekonomiczne piany pragnie w 
czyn wprowadzić.

Przeciwko Polakom. W powiecie klnczbor- 
skim na Śląska w ostatnim czasie Polacy ku­
pili kilka majątków. Landrat powiatu kluczbor- 
skiego w ostatnim orędowniku powiatowym o- 
gła&za przestrogę, by nie kupowano parcel od 
Polaków, właścicieli tych majątków, bo nie o- 
trzymają pozwolenia na pobudowanie domu. — 
Landrat p. Damnitz pisze dosłownie:

„Pobudowanie domu mieszkalnego inb prze- 
budowtnie innego bndynkn na dom mieszkalny 
w obrębie i po za obrębem miejscowości w tym 
wypadkn podlega] przepisom nstawy osadniczej 
z dnia 10 sierpnia 1904 roku, a budynki mie­
szkalne mogą być tylko wznoszone, jeżeli pre­
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zes rejeneyjny poświadczy, że nowa osada nie 
sprzeciwia się celom owej nstawy. Tego poświad­
czenia prawdopodobnie w żadnym wypadku się 
nie udzieli".

W dalszym ciągu landrat grozi ustawą prze- 
widzianemi karami, gdyby kto rozpoczął budo­
wanie osady bez owego poświadczenia przezesa 
rejencyi i wzyw i wójtów, aby w używany spo­
sób o tem powiadomili mieszkańców.

W sprawie świętokradztwa w klasztorze 
gostyńskim. Dotychczas leszcze sprawa pokryta 
jest pewną tajemniczością. Z Kościana donoszą, 
że umieszczony w tamtejszym więzienia męż­
czyzna, ujęty w Czempinia, wciąż twierdzi, że 
nazywa się Konieczny. Przesłuchiwany przyznał 
się, że popełnił kradzieże w kościołach w Go­
stynin i w Kościanie wspólnie z innym męż­
czyzną., którego nazwisko rzekomo nie jest mu 
znanem. Przy Koniecznym znaleziono oprócz 
prawdziwych pereł, także złote łańcuszki, oraz 
krzyże z drogocennemi kamieniami, a nadto ró­
żne narzędzia, klacze i t. d. Konieczny utrzy­
muje, że jego wspólnik — którego dotąd nie 
zdołano ująć — posiada znaczniejszą część 
skradzionych przedmiotów.

Sprzedawczyk. Z Mieruszyna w powiecie wy­
rzyskim donoszą ao „Dziennika Bydgoskiego", 
że gospodarz Piecek sprzedał Niemcowi pro­
testantowi swoją 70-morgową posiadłość, a tem 
samem pozbawił dachn Towarzystwo Indowe, 
które n niego urządzało zebrania.

Morderstwo w pokojach umeblowanych. —
W pokojach umeblowanych przy ul. Marszał­
kowskiej w Warszawie dokonano wczoraj ra- 
Dnnkcwego mordu, którego ofiarą padł właści­
ciel tych pokojów Antoni Kauka. Morda doko­
nał powien młodzieniec, który zamieszkał w po­
dojach, a korzystając z samotności starego, dość 
wątłej bodowy, Kauki, napadł na niego i zadał 
mn w głowę kilka śmiertelnych ran nożem.

Napadnięty najwidoczniej uciekał, zerwał po 
drodze ze ściany kurytarzowej wieszadło i usi­
łował bronić się piem. To wieszadło złamane 
znaleziono przy trapie, potwornie zmasakrowa­
nym. Morderca, Jak się ?daje, już nieżywego 
Kaukę dźgnął w szyję, aby upewnić się, że sku­
tecznie dokonał swego ohydnego czynu.

Według zdania numerowego, Kauka mógł 
mieć przy sobie około 300 rubli i zapewne ta 
sums Btała się łupem zabójcy.

Morderca po zbrodni znikł bez śladu.

Zakaz polskiego śpiewu w kośoiele. W „Na­
rodowcu", wychodzącym w Herne w Westfalii, 
czytamy:

Wielkie a słnszne oburzenie wśród Polaków 
w Holthausen wywołała ta okoliczność, że miej­
scowy ksiądz zakazał Polakom śpiewu polskiego 
w kości* le w Święta Wielkanocne. W Hoithau- 
sen jest około 2000 Polaków na 5000  parafian. 
Mimo to Polacy nie mają stałych nabożeństw 
pólftkicł). Z łona miejscowego Towarzystwa św. 
Władysława podjęto starania celem wyćwiczenia 
polskiego śpi <wu na Święta Wielkanocne. Nagle 
w Wielki Piątek X. Koch z ambony ogłosił za­
kaz polskiego śpiewu. Skutek był ten, że ani 
jedno Towarzystwo w proce.syi wielkanocnej u- 
dzialu nie brało

„Narodowiec" dodaje, że Polacy postanowili 
nr razie n a  pól rokn zawiesić wszelkie skłitd- 
Kowanie.

Uczczenie prof. Leszetyckiego. Rada m iasta
Wiednia zezwoliła komitetowi na ustawienie 
parku Tdrkenschaunz pamiątkowej ławki ku 
nczrzenln zasłużonego pedagoga mnzyka prof. 
Leszetyckiego. Ławka pamiątkowa ma być 
rzeźbioną ■ marmuru saieburskiego, podobizna 
zaś wypukła ma być rzeźbioną w marmurze 
innego gatunku.

Zgon Polaka W Alpach. Z Genewy donoszą
0 tragicznym zgonie młodego lekarza, ś. p. 
Leona Stefaua Jaxa Kwiatkowskiego z War­
szawy, syna znanego obywatela, p. Wacława 
Kwiatkowskiego. Zmarły liczył zaledwie 2ó lat 
$ycia. Ś. p. Leon Kwiatkowski udał się w to­
warzystwie pięcia kolegów Polaków w góry, 
gdzie na szczytach góry „Grandę S«lóve", na 
granicy Franeyi i Szwajcaryi, wskutek nagłego 
anewryzmu serca, stracił równowagę i spadł w 
przepaść, gdzie zabił się na miejscu.

I Wiedeńska Spółka spoźvwcza odbyła do­
roczne ogólne zgromadzenie swych członków pod 
przewodnictwem radcy dworu Dra Alfreda E aizla. 
Sprawozdawi-ą hyl p. Rndolf Hoffmann, który 
zaznaczył, że akcya rządn w sprawie zwalczania 
drożyzny nie doprowadziła do wynalezienia od­
powiednich i skutecznych sposobów zaradczych. 
Wskntek pomyślnych zbiorów* potaniały mąka
1 chleb, mniej jednak zadowalniająco wypadły 
zbiory roślin strączkowych. Również cukier i 
kawa zdrożały, głównie zaś poszły w górę ceny 
bydła, mięsa, mleka i masła. Sprowadzano masło 
z Danii, co zaś doryesy próby importn masła z 
Syberyi, to musiano się z^zec tej myśli wobec 
lichego gatunku i jr K o le i  tamtejszej prodnkcyi. 
Ceny węgla potaniały w listop idzie. — Spółka 
liczyła w roku 1910 — 49.089 członków, przy­
stąpiło zaś w rokn ubiegłym 5239 nowych n- 
czestników. Obrót towarowy wynosił 19,471.479 
koron, a zatem o 1,664.352 koron więcej niż 
w rokn 1909. Koszty administracyi wynos ły 
1,358 401 koron. Zysk zaś 1,424.089 koron, z 
których wypłacono 01/2°/o członkom w ogólnej 
kwocie 1,186.156 koron Dyrektorowi uazieloro 
jednogłośnie absolatoryum, poczem odbyły się 
wybory uzupełniające do Rady nadzorczej.

Cenzura policyjna wzbroniła wystawienia w 
Berlinie nowej sztuki Dra Lotara Schmidta. 
Czteroaktowa groteska sceniczna p. t  „ F i a t  
J n s t i t i a " ,  ma być satyrą na sposób wymiarn 
sprawiedliwości, więc cenzor uznał z stosowne 
sprzeciwić się wystawieniu tej sztnki w teatrze 
„Neaes Schauspielhaus".

Wypadek W cyrku. Podczas przedstawienia 
„Ryszarda III." w cyrku Boscha w Berlinie 
spadli z koni dwaj jeźdźcy. Spłoszone konie po­
kaleczyły mocno artystów. Przedstawienia do­
kończono z trudnością, następny jednak spektal 
musiał być odwblany z powoda tego przykrego 
wypadkn.

Zdobycz na polu równouprawnienia. Pani

Lina Hornbach z Landau może poszczycić się 
zdobyciem przystępu do nowego zawodn dla pici 
pięknej, której mężczyźni tak  zazdrośnie odma­
wiają uzdolnienia do wykonywania rozmaitych 
fanucyj.

Będąc dotąd właścicielką zakładu, zajmują­
cego się pokrywaniem . dachów i urządzaniem 
piorunochronów, p. Hornbach postanowiła przejść 
ze stanu biernego do czynnego i w tym cela 
akończyic kurs nauki „o piorunochronach" pod 
kierunkiem prof Ruppla w Kaiserslautorn. Po 
zdaniu egzaminu teoretycznego i praktycznego 
uzyskała p. Hornnach meltds. ty tn ł: „rzędowo
upoważnionej, egzaminowanej piorunochroniarki". 
Być może, że sam tytuł brzmi cokolwiek hu­
morystycznie, ale nie da się zaprzeczyć, że ten 
fakt zdobycia nowej placówki może obudzić 
wielkie zadowolenie wśród zwolenniczek równo 
uprawnienia.

Benedyktyn —  inżenierem Na listę inże- 
nierów zapisany został O. Henryk Siegl, prze 
łożony w GSttweig w Anstryi-Dolnej.

Sprytny bankier. Z Paryża donoszą o uciecz­
ce tamecznego bankiera Louis Riviera, Który 
pozostawił passywa, przenoszące 3 m i l i o n y  
f r a n k ó w .  Przed trzema miesiącami Rivier za­
łożył „ Re n  t e  B i m e n s u e 11 e", zasypującą 
publiczność prospektami z obietnicą świetnych 
zysków, a mianowicie l° /0 dziennie od powie 
rzonych kapitałów. Popłynęły wkładki od 26.006 
ao 100.000 fr., a baukier dotrzymywał z po­
czątku obietnic, to też napływ gotówki zwię­
kszał się każdym dniem. Zaniepokoiło to nawet 
policyę, która czyniła otwagi Rivierowi, co do 
ry jsykownośui jego operacyi. Bankier uznał 
wreszcie chwilę za odpowiednią do „zwinięcia 
interesu" i ucieczki, tem więcej, że poczęto 
wnosić przeciwko niema skargi. Zabrawszy z 
kasy 3 miliony, pozostawił tylko list do pro 
kurzysty swego, zawiadamiając go, że dla po 
ratowania zdrowia musi wstrzymać się od dal­
szej pracy, zgU&sza przeto dymisyę i mianuje 
proknrzystę swoim następcą. Fakt ten dowodzi, 
jak  wiein jest jeszcze na świecie ludzi naiwnych, 
którzy gotowi są uwierzyć obietnicom oszustów. 
Z drnglej znowu strony humorystyczny listowego 
Rm era jest znown dowodem cynizmn, z Jakim 
dzisiaj zagarnia się endze mienie bez najmniej­
szych skrupułów.

Zalety kobiece. Jeden z dzienników pary­
skich mządził jconknr; na odgadnienie: Jaka 
Jest najwięcej ceniona zaleta w kobiecie ?

Odpowiedzi plynt. masami i tworzą już sta­
tystykę, imponującą przez nagromadzone liczby. 
Oto kilka danych z ostatniego wykazu odpo­
wiedzi :

Dobroć 36.254, Porządok 34.878, Przywią 
zanie 33.796, Oszczędność 30.558, Łagodność 
24.368, Inteligencya 19.046, Uprzejmość 18.578, 
Wierność 17.192, Cierpliwość 16.858.

Na tej liście zresztą figurują i cnoty — wąt­
pliwe. Naprzykład: pokora (humilitó), albo do 
ma. Co prawda znajdują się one na starym 
końca listy, pierwsza z nich zdołata bowiem 
zgromadzić ledwo 214 głosów, a druga — ty 
siąc Sąsiadują te dwie szczególne cnoty z u 
miarkowaniem, które może się pochwalić ledwie 
350 głosami i pracowitości, Którą ceni w ko­
biecie ledwie 216 osób.

Również nie bardzo poważaną jest dokładność, 
a mniej jeszcze bezinteresowność. Natomiast 
znacznie wyżej cenioną się okazała skromność, 
s dalej wesołość, energia i prosto ta.. W po­
środku między rozmaiteml zaletami postawioi o 
obok siebie: rezygnacyę i subtelność.

Na liście  cnót w ym ieniono aż sześćdziesiąt, 
aby więc kobieta była doskonałą, m usi p osia­
dać w szyskie te  CHoty.

Złodzieje kolejowi. W ostatnich dniach 
po nadejściu na stacyę Twer pociągu towaro­
wego aresztowała żandarmDrya cały personal 
Konduktorski tego pociąga. Powodem Areszto­
wania było doniesienie, że kondnktorowie wiozą 
ze sobą cały zapas skradzionych towarów. Re- 
wizya dała nadspodziewane reznltaty, gdyż od­
naleziono 950 sztnk różnych materyj, lecz do­
tąd nie zdołano zbadać skąd i kiedy kondukto 
rzy zdołali skraść tak  znaczny zanas mate- 
ryałów.

Kradzieże kościelne we Włoszech. Z Pa­
lermo dónoszą, że spełnione zostały znaczne kra­
dzieże w kościołach: Santa Lotaria i dei Cappn- 
cinl w Corleone. Ze skarbca skradziono między 
innemi dzieła sztuki, wielkiej wartości, a szkoda 
wynosi przeszło 100.000 lirów.

Wychowanie kobiet w Persyi stało dotąd na 
bardzo niskiej stopie, gdyż jeszcze przed laty 
20-tn na tysiąc dziewcząt zaledwie jedna otrzy- 
mywła jakie takie wykształcenie. Jak  obecnie za­
pewnia „University Correspondenz", zaszły zmia­
ny na lepsze i jest nadzieja, że kobiety perskie 
otrzymają wolność kształcenia się. Przed 30-tu 
laty amerykańscy ? resbyteryanle założyli pierwszą 
szkołę w Persyi, w której kształciło się około 
tuzina dziewcząt ormiańskich, pierwsza, zaś Ma- 
hometanka dopuszczoną została do nauki w 
szkole w r. 1876. W ubiegłym roku liczba u- 
czenic wynosiła już 235 dziewcząt, a rodzice 
złożyli 4000 koron na utrzymanie szkoły, o k tó­
rej pożytkn się przekonali. W Teheranie jest 
obecnie około 50 szkół prowadzonych przez 
Persów.

inspektorkę kuchenną zamianowało miasto 
Cincinnnlti w Ohio. Jest to fnuKcyonarynszka 
Urzędn zdrowia, mająca za zadanie wykonywać 
kontrolę nad czystością w hotelach i restanra- 
cyach, n^d odpowiedniem przyrządzaniem po 
traw, jakością produktów spożywczych, przezna­
czonych dla gości itd. Jakżeby pożądanym był 
taki urząd u nas, szczególniej w drugorzędnych 
restanracyach i garkuchniach, nie należycie kon­
trolowanych a częstokroć, dających gościom do 
spożycia potrawy, przyrządzone w sposób, po­
zostawiający wiele do życzenia i z materyałów 
podejrzanej wartości i Jakości. Właściciele ho­
teli i restauracyj przyjęli i  wielką radością wia­
domość o mianowania inspektorki itachbnnej, 
gdyż spodziewają się reklamy dia swych czy­
stych i wzorowo prowadzonych przedsiębiorstw.

Kuracyę giodową przeprowadziła w nowo­
jorskim szpitala Morris Plains pewna anstryacka 
poddana, Ann{e Geschella, która przez 60 d n i  
wypiła tylko 4 szklanki mleka i zjadłaj edną 
pomarańczę. Wieln lekarzy obserwowało tę  pa-

oyentkę. Annie Geschella jeet obecnie silniejszą 
niź była przedtem i utrzymuje, że silna wiara 
w pomoc Boską dodała jej sit. Lekarze nie mogą 
wytłómaczyć tego wypadku w soosód naukowy 
i przypisnją go religijnej Hutohypnozie.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota. „Mój przyjaciel Tadzio"
Niedziela pupoŁ „Szklana góra".
Niedziela wieczór. „Mój przyjaciel Tadzio". 
Poniedziałek. „Nora*.
WtoreK. „Mój przyjaciel Tadzio"
Środa. „Pan JowiuUKi"
Czwart»". „Mój przyjaciel Tadzio".
PiąteK. „Rozbitki".
Sobos a. „Marzyciel" (nowość).
Niedziela popoi. „SzKlan* góra".
Niedziela wieczór. „Marzyi ;el“.
Poniedziałek. „Ballaayna*.

Hadeslane*
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie pr» j 

tnnie żadnej odpowledjdamcf sł.

C lllar  ioritflflhnn °d 115 kor. za metr na
l U i a i  j C U ndUlly blui-ki i spódnice. FranKo i
już oclone dostarcza się do domu. bogaty wybór 
próbek odwrotnie. — Seiden - Fabrikt. Henneberg 
Zfirich.

n Źródło
najetrawniejsza

WODA ARSEnOWA
Przeciw Lie  ̂mrewności, błędnicy, nerwowości bez­

senności i wszelkim stanom chorobowym 
Na składzie we wszjstkich aptekach, drogueryacli i 
>__<__^^^^skłaaacj' wód mineralnjch

t  H " tmI 1 t w AhM H

v-tn luWien Fle.3Chm?vkt 2. .

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH .wracamy uw-gr 
na ogłoszenie „ Thy  mo  me  1 S c i i i  ae", jako na ska-l 
teczny preparat,, zalecany często przez lekarzy.

Także przy napełniania

MAGGI
nalaży iąaać wyrażali

EGO przyprawy
krzyżem -*+► w gwieżdzie

I uważać, aby przyprawę na- 
lawano z wlalklaj Mżflfllagt 
aryglnalnaj bułalki, albawli m 
wa flatzaa łaj wodlnp prawa 
nla walna przaohawywać ealam 
sprzudaży nlo Innaga jak tyłka 
M.ualaga przypraw.

Magglago przyprawa przaw yi*za
wszystkie naślddewnlotwa, dlatsgs 
nla pozwalać narzuolć aabia azaga 

Innaga.

G E N N I K
IzDy handlowi i przemysłowej w Kraliowle.
z dnia 22 kwietąia 1911 r. godzina 1 w poi.

Waluty.
Ruble papierowe...............................
MatKl niemieckie . . .
FranK. papierowe .
20-to ń inUówkl w z ło c ie .....................

Listy zastawne.
5*/o Listy zact. prem. 3anku hipotece 
4l/,°/0 Listy zastawne Bonka hlpot. .
^ł/o » » » ”,
4*/,•/« Listy zastawne Bantu kraj. . . 
4<’/„ Listy zastawne Banau Kraj. . . 
4% Listy zast. gal. 'I ow. kred. z. nieok. 
4°/0 Listy zai t. gal. Tow. kred. 41-let. 
4»/, Listy zast gal. Tow. kred. 56-let.

Obligacyp 1 pożyczki.
4»/0 Galioyjskie obligacye propinao. . 
4% Pozy czka krajowa z r. 1893 . . 
4°/, Pożyczki miasta Lwowa . . .
4V,°/A Pożyczka miasta Lwowa . . . 
5< „ Obligacye kemnnalne Banku "raj. 
4*/,•/, Oblkg. komunalna Banku kraj. 
4°/, Ooligacye kolejowe . . • . . . .

Losy.
Losy miasta Krakowa 

Akcye.
Akcye Banku hlpoteczn. we Lwów B 
Akcye Bankn. Galie, dla h. i p. w  Kra­

kowie . . . . . . .  .............................
Akcye kolei Karola Ludwika 
Akcye kolei Lwów-Czernluwct-Jassy

Publiczne zapisy długu.
4,/,0°/o wspólna renta papleiowa 
41/,0°/o wspólna, renta srebra*. .
4°'a renta koronowa - ostryackt.
4°/, renta koronowa węgierska .
4“/0 ren*a austrya ska w złocie .
4•/„ renta węgierska w złocie . . . .  m  nu * o  
Kursa są notowane bez kupouu bieżąoego, kióry f  

osobno oplicza.

PłSCł
w Koronach

253 -  
117 -  
94 75
19 -

110 —  

99 -
93 —  

50
94 -
96 75
97 -  
9Ł —

98 -
„c —
93 -

91 -

100 —

92 -

100 —

700 

406 — 

560 -

96 25 
96 25 
98 T  
91 25 

115 25 
111 25

384117
95
19 V

99
9i

100
95
97
98 
98

99
94
94

100

1 1 0  '

705 J

470 J
__  J

Bfti "I

98
96
93
91

115
n r

Pierwszorzędny zakład 1 żedyne dw a w Salicyl 
Irrsitfiopki nA Tsninwionis ^  i|I,(*eiiasŁu ^  is'in*tî cT wielkie m a g a z y n y
KrawiscKi iiajamowisnia. Z w i ą z e k  h a n d l. p r z e m y s ł ,  k a t o l .  k r a w c ó w  ubrań gotowych *1 -̂
Wielki Skład sukna, t a p D Ó W ,s z e w io t ó w , w Krakowie, ul. H o iyan ik a l .  (tu i przy Rynku), We Lwowie filia piec Halicki 1 .  (gdzie centr. kawiarnia). u h r a ń l a ^ d l a ^ P ^ e ^ ^

w najlepszy ch gatunkach z fabryk kraj. i angielskich Jedyne na ziemiach Polski stowarzyszenie wytwórcze krawieckie, stale zajmujące 70 sił fachowych. _   _____ —  |g | |  M t a — y ,

1I n t s  świeży Irmpcrl. Cenj r
wykonują specyaliści konwey. 

eiRETY zawsze na składzie, BIRETY zawsze nr składzie-



Nr. 9* GŁOS NARODO i  dnia 23 kwietnia 1910, fiti. 5.

Porębski & Żimler
K raków . R ynek 3

polecają w wielki# wyborze*I W  ^i^isźyełTwejlSSŁ'
K o r o n k i  tiulowe I nieiane <tb komż, afto i obrusów. f tH o m ąp w b f l iń s k ie  jedwabne I

Fnęsle i Kwasiy pozłacane, ®zyehowe i jedwabne. Galeny złote, pozłacam 
i jedwabne. Kolumny haftowane do ornatów i kap. Stuły i Sukimi. 

gotmjzJ . saszgtę. Komie tiulawe ô gasowans i

ZAŁOŻONY W  BOKU 1872

ZAliUD  
llTYST-KflMIEHIBRSBI

MACI TREMBECKICH
■ IruniE, uiosiisa 1.7.
(dom włjulHy). Telefon 462.
Podejmuje aię wykonywania 
'wcłkioL i«bót w zakres ten 
wakv<Ląoyvki a w szczegól­
ności ( t o k t w e i . i p t m -
■ i k i  w tak  w mle/acu, jak  

na p n w ia e y i Poleca wielki wybór go­
to wyek peaoalków ■ piaskowca m a ra a ru  
M U  i grsualu

P
P
P
P
P

łyty

łyny

rzybory

rzyrządy

apiery

Fotograficzne
krajowe i zagra- iczne naj­

słynniejszych firm: „Fos“ 
(Werszawa) K o d a k ,  

Goetz, Lumiere, Jou- 
gia etc. Po naj- 

tańszycli ce­
nach. W naj­

większym 
wyborze 
Cenniki 

gratis.

Warszawshi skład
ppzpborós fotograficznych

Szewska 2.
Nr. Telefonu 828.

Weiny
w ■ ■

8fityseptyczn&
ISRZEBiENIEiSZCZOTECZKIDO i

L O L A
można Josłać wszedzie.

P̂oszukuje się odsprzedawany 
.Centralny skład engrcsjt& iA  

. J  3ALOG 
kWIEDEŃ a!

Zegarmistrz genew ski
J. PŁONKA

w Krakowie, Szewska 4.
wykształcony zagranicą, były wieloletni współ­
pracownik w Paryżu i we fabryce zegarków 
Badolleta w Genewie, poleca Szan. P. T. Pu­
bliczności swój ekład zegarków genewskich, 
zegarów pendnłowyoh wszolkich stylów, budzi­
ków paryakieh I amerykińskloh. — Wykonuję 
wszelkie naprawy. — Przyjmuję zamiany. — 
Posiadam zegarki Omega, Schaffhausen, Lon- 
gines, Mermod, Roskopf, Patek Phllippe, Ba- 

dollet i ultra płaskie Eterna.

Inwentarz martwy
z dwóeh łelw arków : młocarnia Hofherra & 
Schrantza, m otor benzynowy „Gnom“ 6 HP, 
młoe&rnia ręczna, 2 żniwiarki, siewniki rzę­
dowe i rsntowy, grabiarka, pługi, pogłębia- 
•ze, wyorywacz do ziemniaków, brony sprę- 
życowo i zwykle, grubery, sieczkarnia, wózek, 
faeton oraz rozmaite narzędzia gospodarcze 
w y s p r z e d a j e  s i ę  z w o l n e j  r ę k i  i 
d r o g ą  l i e y t a c y i  w majątku G ó r k a  
N a r o d o w a  p o d  K r a k o w e m  poczta 
Prądnik Czerwony telefon 1480. Licytacya 
odbędzie się w Góro3 Narodowej w ponie­
działek 24 b. m. po południu. 541 3 1

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. Odznaczonyjfmedalem i krzyżem.

Zakład pogrzebowy
łł I. HORAK
K r a k ó w ,  u l .  M ik o 3 a |s k a 1 4 ,  T e le f .  N r . 2 4 3 .
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych 0E30WYCH, WIEŃCÓW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUMACYE It.p.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

DZISIAJ
każdy gospedaż musi posiadać dobry oddzielacz śmietany! 
Jaźeli go jeszcze nie masz, to nie kupuj bezwartościowej 

zabawki, lecz uznany za niedościgniony

Separator Diabolo.
Nie ma lepszego! Wydajność na godzinę 120 litrów. Cena 
tylko 1L5 koron. Prospekty Nr. 124 i warunki gwaran­
cyjne wysyła założona w r. i872 fabryka maszyn roiniczych

PH. MAYFARTH & Co.
Wien, I I , Taborstrasse 71. Zastępcy poszukiwani.

na suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy

iuż nadeszły.

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gl. I.T .T e l.N r. 132.

ą y  Ceny konkurencyjne-

Kredytu urzędnikom
aa zastaw  pensyi i polio życiowych, 
bez ręczycleli za osobną opłatą jedno­
razową, lub z i ączycielami bez opłaty, 
a naw et bez ręczycieli i bez opłaty 
zależnie od wysokości pożyczki, ilości 
la t służby i oceny Dyrekcyi udziela 
Spółka kredytowa członków Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie, ul. Basztowa 1. 9. Korzystać 
z kredytu mogą urzędnicy państwowi, 
krajowi, magistraccy, kolejowi, pod- 
urzędnicy, tudzież respieyenci i nad- 
strażnicy straży skarbowe], o ile 
funkeyonaryusze ci m ają na] mniej 1840 
Kor. stałych rocznych poborów z po­
liczeniem dodatku aktywalnego, a nie 
licząc kwaterow ego. Procent i amor- » 
tyzacya od 1000 Kor. wynosi mie­
sięcznie na lat 10 K. 1123, na lat 
15 K. 8-58, na lat 20 K. 7 31, na lat 
25 K. 660, na lat 30 K. 6 16. Bliższe 
w yjaśnieniai druki w prost ze „Spółki“ 
lub Jw zastępstw ach „Krakowskiego 
Tow arzystw a wzajemnych ubezpie­

czeń". Pośrednictwo bezpłatne.

Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką

L w ó w , ul. Akademicka L. 12.
FILIA:

KRAKÓW, Ul. Straszewskiego L. 28.
Dostarcza na kredyt i na dogodne długoletnie spłaty (do lal pięciu)

wszelkie maszyny, motory i narzędzia
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych,

1 urządza:
.\ Kompletne pracownie i fabryki

we wszelkich gałęziach przemysłu.
: : : :  Plany i kosztorysy bezpłatnie! : : : :
instalacya i nadzór dostarczanych urządzeń przez własnych

techników i monterów!
Dostarcza także wszelkich surowców.

Spółka maszynowa i kredytowa
Stow. zarej. z ogr. poręką we LWOWIE.510 12 1

Cesarsko-Królewski

Dostawca Dworu

Ha Sezon!
Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy, płaszcza 
deszczowe I suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości, wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe, lub czyści che­

micznie I dostarcza prasowane zupełnie gotowe 
do noszenia,

System Fiuss! s p e c y a l n o ś Ć: odnawia wszystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i  piór strusich 

we wszystkich kolorach.
Szybka dostawał —  Znakomita wykonanie! ------  Niskie eony!

Zygmunt Fluss
Nadworna sztnozna farb iarn ia 1 ohemiozna pralnia.

Własne składy fabryczne: w Krakowie, ulica św. Krzyża I. 7. 
Filia: ul. Karmelicka 10. Fabryka: Berno Zoile 38. —  Tel. Nr. 576. 

Proszę uwaiać na moją firm ę z powodu nadużyć.
Zamówienia * prowincji jak najszybciej.

N I K T  NI E  C I E R P I
■ I  chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak są X  

jeszcze ludzie, którzy poproslu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny,
przez lekarzy zalecany środek nw

Żadna kobieta nie oprze s:ę pokusie
gdy zobaczy wspaniale nowości w zefirach, barchanach, woalach, 
satynach, jedwabiach, atłasach oxfordzkich, adamaszkach, kane- 
wasach, obrusach, ręcznikach i rozmaitych płótnach, — bez 
przymusu kupna. Zechciejcie więc napisać o przysłanie olbrzy­
miej kolekcyi m ateryałów wiosennych, jak  również wszelkich 
tow arów  lnianych 1 bawełnianych — k tó re  zostaną dostarczone 
darmo i opłatnie. W szelkie wyprawy ślubne, wyprawy hotelowe, 

dla sanatoryów  i t. d.
Tkalnia i pierwszorzędny dom wysyłkowy

Braci Krejcar, yggngsg*
Zechciejcie zamówić na próbę: 30 m. pięknie sortowanych resztek K 18-— 

6 prześcieradeł bielonych 150/200 cm. wielkości, zaledwie K 1 4 = . 
Nieodpowiednie przyjmujemy z powrotem.

Kraków, ul. Poselska 22
po przjściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz I 
wewnątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze i piętrze 
nowo urządzone, parkiety, światło elektryczne, korytarze 
ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

C e n a  p o k o i  z e  ś m i a t t e m  i  n s ł n g a

r  o d  2 K oron w zw yi. “Sa

W Krakowie ul. Kanonlosna Ł śS, 
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynowych

Ignacego Wurma,
| !! NAGRODZONY NA WYSTAWACH !! \

z jagód górskich, niezrównanej jakości 
dost arcza

M r. ALFRED STEPEK
Aptekarz w Andrychowie — bańka ó kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 60 h. 
Przy większych ilościach l  K. 25 hal. 
a przy 100 kg  1 Kor 15 rai. za 1 kg. 
bez naczynia za zaliczką. 24 52

liii f l i l p
Kawa. bez kam ienia (stary zar-ss) surowa, 
5 kg. opłatnie za pobraniom K. 13 50. K. 
l v —. palonej E. 17'—, K. 13 - .  Kawa 
ziarnista K. 4-—, wysyła palarnia Er. .Je- 
inek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga­
tunku najl. gwaraucya. (Janiki darmo i 
opłatnie. 21 10 0

mazury, poili i śpiraj
40 bal. począwszy 

i wzory do kostyumów maskowych. 
Podręczniki dla aranżerów.

Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­
nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład not

Fr. Ebarta w Moń
u l .  Floryańska !. 35.

i Najlepsze czeskie źródło 
zakupna.

Tanie pierze 
d o  ł ó ż e k ! !

5 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; le­
pszego K. 2-40, najlepszego pół-białego  
K. 2-80; białego K. 4, białego puszystego 
K. 1- o ; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6-40 i K. 8 ; 1 kg. pu­
chu szarego K. 6 i K. 7; b-.ałego, dobrego 
K. 10; najlepszego pucho z piersi K. 12. — 

Przy odbiorze 5 kg, franco.

Gotowa pościel “m£
skiego białego,ub ołtego nankinn 1 p ie ­
rzyna 180 cm. f t ':g a  116 cm. szeroka, 
wraz z dwoma , /uszkam i, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne nowem, szarera bardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 116, półpuchem K. 20, 
puchem  K. 24; pojedyncze p ierzyny  
K. 10, K. 12, K. 14, K. 16; poduszki K. 3, 
K. 3 50, K. 4.; pierzyny 2 m. długie, 140 
m. szerokie K. 13'—, K. 14-70, K. 17-80, 
K. 21-— ; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie, K. 4-50, K. 5-20, K. 5-70; p ie r­
naty z silnegc gradlu w pasy, 180 cm. 
długie, 116 cin. szerokie, K. 12-80, K. 14.—. 
W ysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu­

jące cenniki darmo i op ła tn ie .
S. BENISCH w Deschenitz, 

Nr. 865, Bohmen.

Prawdziwe herisńskje malerjn
na sezon wiosenny i letni 1911.

Resztka
3.10 metrów długości

1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 

Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20-—  ja k  również materye na zarzutki 
loden turystowski, kam garny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabrycznych 

znany jako  rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

Slegel-lm hof in Briinn.
Cenniki darmo i opłatnie.

Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -
1 m h o f, są  znaczne.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych materyi. State jaknajłańsze oeny. Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw- 

aze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

WINA
do Mszy św. dostać można 
—  _ _ _ _  w  _  __ _ po cenie.

: WINA stołowe i. po 50 b. — 60 h.
„ Tokaj 1. po 80 b. — 90 b, — 1 K.

1 K. 30 b. — 2 K. — 3 K.
„ Assu 1. po 5 K. — 7 K. w beczka.li

j a we flaszkach litr o 30 b. drożej u Us.
i Piotra Krawocz Dziekana w Hanuszowsacń, 
j Szepesmegye (Węgry). 410 0

Roalnnćlt w Krakowie, bardzo piękna nCalllUob z długiem bankowym, soli­
dnie zbudowana z dużym ogrodem owoc. 
i warzywnym, 9 la t wolny od podaiku, 
je s t z wolnej ręk i do sprzedania. Zgło­
szenia Poste restante pod L. 20507 za 
okazaniem kwitu inseratowego. 526 3 1

znak ochronny słowny dla 
(Mentholo salicylowego eks­
traktu kasztanowego. =====CONTRHEUMAN

do szybkiego uśmierzenia 1 uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia rnchiiwości członków i usunięcia uczucia świędu. 
D z i a ł a  zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach;

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej koustr

Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. v. Palocsay, znanego zaszczytnie w ko­
łach fot. fachowca, który chętnie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień. 
Nasze tani :  „Auttria-Kam*ras“ mogą być kupione w każdym _ handlu ap a­
ratów  fotograficznych. Cenniki za darmo.
R . L e c łm e r  (W ilk . M i i l le r )  c. k. Nadw. fabr. wyrobów fotogr. 
Fabryka aparatów  — Atelier fotograficzne Wieili leaben 30 Us 31*

1 T U B K A  1 K O R O N Ę .

W YRÓB I S K Ł A 3  PL0- 
W N Y W A P T E C E / . B. FRAGNERA C. K. DO STAW CY DW0- 

RU, PR A G A -III. N r 203.

Zakłady lecznicze Dra Brehmer1

Przy nadesłaniu z góry K. 1“50 1 tuba 1 g
1461 .  « „ » 5-— 5 tub ) §

„ „ 9—  10 tub | 43
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach 

W  Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewski.

L ekarz K ie ru ją cy  IV sJonorta. 
jlnbaiatoryum, gabinet Kontgenowski 
jefuracya letnia i zimowa 
Starożytny park. 561 
mir. nad p. 
imorza.

Elektryczne 
światło. Opalanie gorącą 

wodą. — Iiustrcwane prospekty wysyła 
jaknajchętniej Zarząd.

GSrłtersdarf na SzląskuT]

Osobisty kredyt
na 4—6°/0 od 200 K. w zwyż. Bez rączycleli 
na spłaty miesięczno po 4 K< ula osób każ­
dego stanu, szybko i dyskretm e uskutecznia 
Phillpp Feld bank i biuro giebtowe. Buda­

peszt VIII, Rakóczi-ut Nr. 71.

P i e g i !
nsuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

M r a -c r e m e  Dra C lm stoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1-60, odpowiednie mydło 70 h 
Składy we wszystkich aptekach  

drogueryach.
GŁÓWNE SKLAPY : w KRAKOWIE: 
W. Redyk, apL; H. Bartni ański i Sp. apt.; 
M. Reder, a p te k , uł Karmelicką 23.

W O J C I E C H  G I G O N
sbpslimt&wjiciej szkoły zawodowej w Bunbugn, odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Maastun pnemy- 

wKnkewlo otwerwL
c postępem celującym, 

«feDW«C*

Artystyczny Zaktad Galanteryjno-introligatorski
w Krakowie ulica Mikołajska 1. 6. w Krakowie, ulica Mikołajska J. 6.
Wszelkie roboty w  zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, w ykonyw a JaknaJstaranniej po cenach

umiarkowanych.
Specyalnoś&ba b lw  i kanefc^nTPro tokóły  1 kaiągf handow e nada w y czaj nej trwałości wzorowo otwtw ająca alą.
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T }| I .ilr.Tfttrl.
Zakład a r t y s t y c z n o -  
k&mienfara. i bndowi.

Józefa KULESZY
| naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 

i w ie lk i  w y b ó r  goto- 
! wych pomników z pia- 
| s* ow ca granitu i mar­

muru. Podeimuje się 
wykonania globów w 
miejscu i na prowin- 

cyi. Telefon 759.

Nr. 9 3

L. 1580/1811
Akc, Kraków, d. 18 kwietnia 1911.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa.
L. 34420/911 556 2 1

I. a.

Ogłoszenia licytacyi.
M agistrat stoł. król. m. Krakowa, 

podaje do publicznej wiadomości, iż 
po odnowieniu budynków w P arku  
Krakowskim , po uporządkowaniu o- 
grodu i urządzeniu oświetlenia ele­
ktrycznego tak  w budynkach jak  i 
części ogrodu, wydzierżawione będą 
przez licytacyą ofertową na przeciąg 
3 lat, począwszy od 15 m aja 1911 do 
14 m aja 1914 r.:

a) budynek restauracyjny wraz z 
prawem podawania potraw  i wyszynku 
i kręgielnie — bez urządzenia,

b) budynek przy wejściu do ogrodu 
po lewej stronie na pomieszczenie 
trafik i — ewentualnie na sprzedaż 
innycb artykułów , wraz z oświetle­
niem.

c) budynek nad staw em  na pomie­
szczenie m leczam i lab cukierni wraz 
z światłem elektrycznem,

d) prawo utrzym yw ania łódek na 
staw ie i huśtaw ek w ogrodzie,

e) place tennisow e i
f) pływalnia.
Przedm ioty powyższe mogą być 

wydzierżawione łącznie albo oddzielnie.
Gmina zastrzega sobie wyłączne 

prawo urządzania w P arku  festynów 
i koncertów  — na urządzenie tychże 
przez osoby trzecie lub dzierżawców 
potrzeba osobnego zezwolenia Pre- 
zydyum m iasta (Magistratu).

Oferty na dzierżawę powyższych 
przedmiotów z podaniem wysokości 
ofiarowanego czynszu czyto w całości 
łub poszczególnych części ja k  a), b), 
c), d), e), f), składać m ożna w zapie 
czętowanych kopertach codziennie 
w gcdzinach urzędowych na ręce Na­
czelnika Wydziału I. a. M agistratu 
(plac WW. Świętych L. 6 II p.) aż do 
dnia 4  m aja b. r. do godziny 12 w 
południe, o k tórej to godzinie nastą­
pi otwarcie ofert.

O bliższych szczegółach dzierżawy 
można zasięgnąć wiadomości w Wy 
dziale I, a. M agistratu w godzinach 
urzędowych od 11—2 w południe, 
gdzie można otrzym ać w arunki szcze­
gółowe co do dzierżawy restauracyi.

Kraków, dnia 18 kw ietnia 1911 r.

OBWIESZCZENIE.
Gmina m iasta Krakowa zamierza 

na rok 1911 wydzierżawić prawo po­
boru samoistnej opłaty gminnej od 
spirytuozów, wina, piwa i miodu na 
terytoryach dzielnic Ludwinów i Dąbie. '

O czom się strony  interesow ane * 
niniejszem zawiadamia celem wno- j 
szema ofert z tem , że licytacya od­
będzie się we czw artek dnia 27 kw ie­
tnia br. o godzinie 12-tej w południe 
w biurze naczelniKa Administracyi 
akcyzy [ul. Kopernika L. 1, k tó ry  u» 
dzieła informacyi codziennie w go­
dzinach między 12-tą  a 1-szą w poł.

Oferty zaopatrzone m arką stem plo­
wą na 1 K., oraz kwitem  depozyto­
wym poświadczającym, iż tytułem  , 
wadyum złożono w Kasie Admini- j 
stracyi akcyzy kw otę 1.000 K. składać ,

FARBY OLEJNE DEIM SPÓŁKA
do użycia gotowe szybko schnące, do poma- ■  m  V I  A i B  «do użycia gotowe szybko schnące, do poma­
lowania werand, altan, ogrodzeń, sztachet, 
schodów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, 

wozów, bryczek, tarantasów  i t. p.

Rynek S 7 , K rak ó w , Linia A-B.
polecają po cenach najumiarkowańszych

Farby lakierowe do podłóg
Glazury do podłóg 

Masę fpancusRę i w o sk o w a .
oraz Parket Rosę, " 
do Posadzek i Po­
dłóg — Szczotki.

do froterowania.

Kije, Kule, K ręgielk i i inne 
p rzybory  do g ry  w b ila rd .

Lakiery, Kremy i Pasły
do odnawiania i odświeżania żółtych 
popielatych i czarnych bucików.

Papier, lep i trzaski na muchy, łlałialina 
Liście paczulowe i kamfora przeciw mo­
lom. —  T yn k tu ra  na pluskwy.

PŁASZCZE GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZE­
MAKALNE, PRZYBORY DO RYBOŁÓWSTWA, 
W NAJWIĘKSZYM WYBOBZE, BALONY I PIŁ­

KI GUMOWE, KULE I KREGLE,

. i i„Relsy
ameryk. łyżwy na 

kółkach.

D I A B O L O “
najnowsza g ra  i zabawka.

Huśtawki ogrodowe.

y*

K rę g le  ii k u le
z drzewa Lignum Sanctum.

LflWH-HNNIS
Balill, I PIHi.
P rzy jm uje  się  i rkiety do 

nap raw y .

Lakiery aa kapelusze
FARBY do fa rb o w a n ia  matepyj. 

Farby do piór.
„FOOTBALL"
PIŁKI KOZNE. 

KROKIETY.

TEKTURY smołowe
do pokrywania d a c h ó w .

P ro szek  n a  ow ady  „Z acherlin" i 1 Farby c i  fasad.
Farby r, dachy.

„A ndel’a. P ro szek  p ersk i n ą  w agę 
R ozpylacze do proszku . Ś rodki

p rzec iw  myszom i szczurom .

. uiflinaslyozne 
ogrodowe.

Carbolineum
Nowość „BELLIT

aven*r nus.
i i  do konserwo­

wania drzewa.

należy na ręce naczelnika Admini- I 
stracyi akcyzy najdalej do godziny I Fr.SEZEMSKY
12-tej w poł. dnia 27 kw ietnia 1911 r.

Administracya akcyzy.

+  K najppow ska +
mączka posilna dla chudych
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmacnia organizm, przywraca > 
pełne formy ciałi. w 2 miesiącach 15 kgi ;
wagi przybywa. Wiele podziękowań. Ceny 
pudełka K. 2 -50 bez poczty. 4 pudełka 
K. 1 opłatnie. Prawdziwa tylko przez Gen. 
Repr' Hyg. Instytutu F. Z ach arsk a  Rzeszów.

Willa
w uroczej górzystej okolicy dobrze się ren- 
tująca z zabudowaniem i obszernym ogro­
dem owocowym, warzywnym i kwiatowym 
za 23.000 kor. .do sprzedania. Gotówka po­
trzebna 13.000 kor. Bliższej wiadomości u- 
dzieli p. Jaromin w hotelu pod Różą ulica 
Fioryańaka w Krakowie. 539 6 1

n

\d

rost włosów.
Najskutecz­
niejszy w 

świecie.
Uznany i do­
wodnie naj­
pewniej dzia- 

łający preparat przeciw łysinie, wypadaniu 
włosów, łupieżowi. Nawet i tam skutkuje 
„Evoe-‘ zadziwiająco, gdzie inne środki oka­
zały się bezsknteczne. — „Evoe“ wzmacnia 

odśw eża skórę r a  głowie, wzmacnia i po­
woduje porost włosów. — Cena jednej du­
żej flaszki bardzo wydatnej 5 koron., trzech 
flakonów 12 koron. — „ E v o e “ k r e m  c u ­
d o w n y  pr^-e, iw zmarszczkom, pryszczom, 
zajadom Duży słoik 4 kor. — Oryentalne 
mydło piękności „EVOE“ 1 kor. — W ysyłka 

za pobraniem.

Generalni skład Towarzjstwa „ E « “ J. Balog
vViedeń 11/698, P raterstrasse 67

; fabryki świec i wyrobów woskowych 
Mł. Bolesław Biała

(Czechy) (Galicya)
,  poleca

ŚWIECE kościelne
woskowe, półwoskowe i stearynowe
wykonane ściśle według przepisów li­
turgicznych i nznane przez zaprzysię­
żonych fachowców za najprzedniejsze 

co do jakości.
Wyroby te zostały dwukrotnie odznaczone 

przoz Jago Świątobliwość Ojca Sw.

Specyalność stanowią świece wo­
skowe z wizerunkiem Matki Bo­

skiej Nieustającej pomocy
(prawnie zastrzeżone). 

Zamówienia nskutecznia się odwrotną po­
cztą z jak  największą starannością.

Cenniki na żąd an ie  franko .

Kto poślubi
19 letnią jedynaczkę córkę obywat. 400.000 
Kor., lub 21 letnią panienkę 150 000 ma­
jątku? Setki zamoż. kobiet. Panowie Dawet 
bez majątku, którzy się szybko zdecydują 
zechcą się zgłosić L. Schlesinger, Berlin 18

Dom z ogrodem

M -Pobudka
]est

papierem cygaretowyin p i e r w s z e j  j a k o ó e l  
w opakowaniu patentom em i — kslążeczkaeh.

Bibułka jest n iep rzeźroczysta, nieglicerynow ana
wogóle bez sztucznej, szkodliwej zap raw y, o dymie
łagodnym i chłodnym.

Pobudka to taran, w  celu wyparcia z naszego 
kraju wyrobów nowożytnych Germanów.

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę a nawet mydło 
wskutek tego lepną do palców. Przestańcie zatem palić te sztucznie 
zaprawiane przeźroczyste bibułki.

Fabryka tu tek i b ibu łek  cygaretow ych „N O R IS " 
Jdn W. BtłAowstyega Kraty*, ulica Starowiślna I. 26.

L. 58 w ZAKRZÓWKU do sprzedania.
A. ZBYSIEK.

Próbki posyłam darmo I opłatnie.

r
Przy ulicy Starowiślnej, Wawrzyńca i ulicacn 
poprzecznych je st do sprzedazra 34 parceli 
hudowlanych, z których kilka narożników. 
Parcele te mają obszar od 254 do 635 m. kw. 
są położone bezpośrednio przy trz- cim moście 
na Wiśle, a ulice będą w roku bieżącym przez 
M agistrat Miasta Krakowa skanalizowane 
urządzone. Bliższa wiadomość co do cen i 
warunków sprzedaży w kancelaryi adw okata 
Dra Bolesława Miklewicza ul. Floryańska 
19 Nr. tel. 1202. 553 2 1

N A P R A W Ę
MASZYN DO SZYCIA I
uskutecznia się szybko i fachowo ku

w naszym warsztacie h

Singer Go. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia  1-go m a j a  1911 roku i dni  na s t ępnych .

M Mf
DYREKCYA

Kasy Oszczędności miasta Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Zakładzie pożyczkowym
na zastawy ruchome

magazyn I 
gotowych ubrań 

męskich
n e t  i M i a w y  i  u l i '  j m c   w l j

BOSZTORtiOSCI i „Szatka"
w ar (Spółka z ogr. odpowiedzialnością)

m j r =

i

Utrzymanie Zdrowego ŻOŁĄDKA
polega głównie na ntrzymaniu, pobudzeniu i uregulowaniu trawienia i nsu- 
nięciu przykrego zatwardzenia. Skutecznym środkiem, z wybieranych, naj­
lepszych i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie przyrządzonym, 
pobudzającym apet, przyspieszającym trawienie i lekko odprowadzającym, 
który usuwa i łagodzi znane następstw a nieumiarkowania, nieodpowiedniej 
dyety, zaziębienia, siedzącego trybu życia i przykrego zatw ardzenia n. p. 
zgag?> odbijanie się, nadm ierne tworzenie się kwasów i kurczowe boleści 

D ra R o e a  I ta ls a m  ż o łą d k o w i z apteki B. F ragnera w Pradze.

n C T D 7 C 7 E I I I E !  Wszystkie części opakow ftiia noszą * 
U  O  1 I l i - C Ł - d l l —. prawn deponowaną mark
SKŁAD GŁÓ 
WNY: APTEKA 
„POD CZARNVM ORŁEM 
WYSYŁKA CODZIENNIE.

ochronną

c . k .d o s t J
DWORU

PRAGA MAŁA STRONA 203, róg ul Neruda. 
CAŁA FLASZKA 2 K. PÓL FLASZKI 1 K.

D. FRAGNERA
Pocztą za nadesłaniem  K. 1-50 mała flaszka, K. 2’80 duża flaszka, K. 4*70 2 wielkie fl., 
K. 8*— 4 wielkie fl., K, 22’— 14 wielkich fl. do wszystkich stacyi m oaar. austro-w ealer.

franco. Sk‘ ‘ . . . .  ..................
Krakowie w aptekach:

Składy w aptekach Austro-W ęeier.
:ch: M. Masłowski, M. Reder i K. W iszniewski.

w złocie, srobrze i drogich kamieniach,
a mianowicie: Nr. Nr. 42.338 z roku  1907, 14.868, 14.874, 15.114, 15,871,
16.420, 16.619, 16.620, 17.064, 17.065, 19.332, 20.751, 22.467, 25.571, 26.173,
27.082, 29.684, 29.749, 31.119, 33.080, 36.868, 39 282, 39.453, 43.272, 44.58W,
z roku  1908, 394, 3.1:67, 14.307, 15.500, 16.056,16.058,16.060,16.538,16 539, 
16.595, 16.598, 16.599, 16.744, 16.931, 17.344, 17.345. 17.346, 17.347, 18.783, 
18.784, 20,608, 20.785, 27.788, 28545, 30.015, 30.054, 34.988, 35.222, oraz od 
Nr. 38,820 do Nr. 46.567 z roku  1909 i od Nr. 1 do Nr. 14.713 z roku 1910 \ 
t. j. do dnia 30 kw ietnia 1910 roku  v.łącznie, tudzież ubrania, bielizna, dy­
wany, maszyny oo szycia, rowery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, 
reiszeigi, obrazy i książki, a mianowibie Nr. 11431 z r. 1909, Nr. 1.015 i od 
Nr. 6.654 do Nr. 14.922 z roku  1910 t. j. do dnia 31 października 1910 r. 
włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione, ani prolongowane, stosownie 
do § 22 Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publi­
cznej licytacyi, k tó ra  odbędzie się dnia 1-go m aja 1911 r. i dni następnych 

o godzinie wpół do 10 przed południem.

przy ulicy Szpitalnej L. 15.
W zywa się zatem strony interesowane, aby we własnym inteseeie przed 
term inem  licytacyi do dnia 29 kwietnia 1911 r. włącznie pospieszyły z wy- 

kupnem  lub prolongowaniem swoich zastawów.

Gotowe
mundurki studenckie, płaszcze i peleryny
z bardzo trwałych krajowych materyałów 
w wielkim wyborze i po bardzo niskich cenach

poleoa:

JOZEF NOWORYTA
Kruków, ulica Sławkowska 1. 30, II piętro.

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 1.14.
(vis A vis „Grand Hotelu'1), 

poleca:

bogaty wybór palt angielskich, 
zarzutek i ubrań marynarko* 

jJJ uiych, żakietowych i anglezo* jjjj
wych.

g s e s t : n S R

M O N O P O L

Herbata z Rączką
W szędzie do nabycia.

Kraków, Sukiennice Nr. 12*14.
Kalesony damskie reformowane 
trykotowe we wszystkich kolorach.
BLUZKI angielskie zefirowe.

NIE POTRZEBA
nic więcej do przywrócenia waszego zdrowia — jeżeli cierpicie na chrypkę, 
katar, koklusz i t. p., jak  tylko zażywać skuteczny, przez lekarzy zalecany, 
bardzo smaczny

THYMOMEL SCILLAE
aby zapobiedz grożącemu niebezpieczeństwu.

~~ Wyrób i skład głów ny --

APTEKA D. FRAGNERA
G. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 203.
1 flaszka K. 2'20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z 
góry K. 290. 3 flaszki za nadesłaniem z góry K. 7'—. 10 flaszek 

za nadesłaniem z góry K. 20 '—■
■-■z Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i m arkę ochronną, b e s  

Do nab y c ia  w ap tek ach  w K rakow ie: ap t. M. M asłowski, M. Reder
i K. Wiszniewski.

Kilka głębokich parcel
ib całość około 1.200* sążni z uchwalonaj.lub całość około f.200* sążni z uchwalonąjej 

regulacyą i ulic do mej — za przystępną 
cenę do sprzedania. Wiadomość Kraków, 
1'ólwsie-Zwierz. ulica Mickiewicza 9. I. p.

Introligator
poszukuje zajęcia. Zgłoszenia poste restante 
pod F. G. K r a k ó w . ______________ 564 1 1

P i
WIM0W1E, DL ffifłLl iM. -1 .71- (obok hotelu Polfa, vis avis Teatru).

poleca wytworne i skromne, artystycznie wykończone, wyroby własnej fa­
bryki w Zebrzydowicach, a mianowicie: jadalnie, sypialnie, salony, pokeje 
męzkie w różnych stylach, według projektów fachowych architektów 
artystów malarzy. Kompeltne urządzenia will, pensyonatćw, hoteli itp‘ 
Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaju pokryć meblowych, kap na łóżka, 
portyer, firanek, serwet, dywanów, łóżek blaszanych, luster, mebli giętych 

i t. o. Cenyumiarkowane, —  Ulgi w  tołateb.

T lenkam i* 43łnmi W im dn1 Anod car*. J. R. h n h m ć a k łę g o  v  Krakow ie, tu iw . T o m a n a  SC.


